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W obozach 
l u d o w y c h .

Po kongresie krakowskim  animusz 
wojenny ogarnął także obozy ludowe. 
W iara w  organizacyjną potęgę P. P. 
S-u oraz bierne napozór stanowisko 
Rządu dodawały ochoty do walki. Stłu­
mione wieloletniem wyczekiwaniem 
nadzieje na odzyskanie dawnych w pły­
wów politycznych, odżyły na nowo i 
w zm ogły się do tego stopnia, że trze­
ba było przedłużyć pertraktacje mię­
dzy partjami, ażeby ochronić cały C en­
trolew przed niebezpieczeństwem roz­
bicia.

Niebezpieczeństwo jednak przyszło 
prędzej aniżeli się spodziewano. Wieść
0 aresztowaniach wybitnych przyw ód­
ców Centrolewu spadła nagle jak pio­
run z nieba, wywołując wszędzie prze­
rażenie i panikę. I tu dopiero pokazała 
się w całej pełni słabość organizacyjni 
stronnictw ludowych i zadziwiające u- 
bóstwo kapitału ideowego. Okazało się 
dalej, że nietylko „szerokie m asy" ale
1 sami sztabowcy nie byli przywiązani 
do programu, lecz do osób stojących 
na czele danej partji. O ile tak zwane 
„szerokie masy1’ w ierzyły jeszcze w  cu­
downą moc dawnych gwiazd politycz­
nych, o tyle sztabowcy skupiali się do­
koła menerów w nadzieji zdobycia 
mandatu lub przynajmniej jakiejś in­
tratnej pozycji.

Najbardziej klasycznym przykła­
dem tych stosunków był „P iast" a ra­
czej remanent dawnego stronnictwa tej 
samej nazwy, którego firm ę podtrzy­
m ały takie nazwiska, jak W itos, Rataj 
i K iernik. Że to były jedynie nazwiska, 
świadczy o tern mały ale bardzo cha­
rakterystyczny wypadek. Oto po aresz­
towaniu W itosa chłopi wierzchosław- 
scy zorganizowali na drugi dzień skład­
kę i zebraną kwotę przeznaczyli na 
zakupienie Mszy dziękczynnej za uwol­
nienie ich od obecności tego człowie­
ka.

Skutki aresztowania W itosa i Kier- 
nika nie dały długo czekać na siebie. 
W  kilka dni później wybuchły bunty 
w najważniejszych ośrodkach partyj­
nych, jak w  Poznańskiem, b. Kongre­
sówce i Małopolsce W schodniej, gdzie 
zapowiedziany w Tarnopolu zjazd 
dzielnicowy nietylko nie doszedł do 
skutku, ale nawet przyszło do jedno­
głośnego uchwalenia rezolucji popiera­
jącej listę czysto polską (a więc nie 
Centrolewu).

W ystąpienie posła Potoczka, jedne­
go z najbardziej uznanych ideowców 
piastowych, było tylko dokumentem, 
że wóz tej partji znalazł się na ślepym 
torze, że program stronnictwa jest bez 
treści i niema ani z kim ani z czem ru­
szyć do kampanji wyborczej. Okres 
w yborczy zamiast skupić, zdezorgani­
zował szeregi tradycyjnych zwolenni­
ków , którzy już się wstydzą przyznać 
do dawnego sztandaru.

Jeszcze większe zamieszanie pow­
stało w obozie Stronnictwa Chłopskie­
go. Smutna przygoda prezesa Dąbskie- 
go bynajmniej nie przyczyniła się do 
podniesienia animuszu wojennego. Par- 
tja ta pozbawiona nawet tradycji par­
lamentarnej była konglomeratem z re­
sztek Piasta i W yzwolenia. Cała jej si­
ła opierała się na propagandzie haseł

Ą ostatniej chwili.

Państwowa Komisja Wyborcza
ustaliła numery list kandydackich.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, i i  października. Na 

posiedzeniu w dniu 10 bm. państwo­
wa komisja wyborcza ustaliła numery 
zgłoszonych list państwowych do 
Sejmu i Senatu oraz uznała za ważne 
zgłoszone listy następujące: Nr. i —
Bezpartyjny Blok Współpracy z Rzą­
dem; N r. 2 —  Polska Partja socjali­
styczna (dawna frakcja rewolucyjna);
N r. 4 — lista Narodowa; N r. 5 —
Blok lewicy socjalistycznej (Bund i 
N . S. P. P.); Nr. 6 —  żydowski ro­
botniczy komitet wyborczy Poalej 
Sion; N r. 7 — Związek Obrony Pra­
wa i wolności ludu (Polska Partja so­
cjalistyczna, polskie stronnictwo lu­
dowe Wyzwolenie, stronnictwo chłop­
skie, polskie stronnictwo ludowe Piast 
i N . P. R.); Nr. 11  —  ukraiński i 
białoruski wyborczy blok; N r. 12 —
Niemiecki blok wyborczy. Nr. 14 —  
blok narodowo żydowski w Mało­
polsce; N r. 17  — blok obrony praw

narodowości żydowskiej w Polsce; 
N r. 18 —  ogólno-żydowski narodowy 
blok gospodarczy; Nr. 19 — kato­
licki blok ludowy; Nr. 21 — monar- 
chistyczna organizacja wszechstanowa.

W  sprawie listy do Sejmu i Senatu 
Nr. 3 (jedność robotniczo-chłopska). 
N r. 8 (białoruska robotniczo-włościań- 
ska lisia Zmahanie) i do Senatu N r. 10 
Ukraińska selańsko-robotnicza Jedność 
(Selrob-Jedność), N r. 13 Zjednoczo­
na lewica chłopska Samopomoc, N r. 
15 ruska selańska organizacja i Nr. 16 
polska partja socjalistyczn Lewica —  
komisja odroczyła decyzję co do ich 
ważności ze względu na konieczność 
przeprowadzenia ściślejszego badania.

Listy N r. 20 stronnictwo chłop­
skie komisja nie uznała za zgłoszoną 
waćnie ze względu na to, że z pośród 
$-ciu b. posłów podpisanych na zgło­
szeniu, trzech nie składało ślubowania.

Nowy gwałt litewski.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 11  października. Z  W il­
na donoszą: W  dniu wczorajszym
władze bezpieczeństwa publicznego zo­
stały zaalarmowane wiadomością o ta- 
jemniczem zaginięciu znanego działa­
cza politycznego, emigranta litewskie­
go Andrzeja Komarowskiego, zamiesz­
kałego w Oranach. Wedle uzyska­
nych informacyj, Komarowski w y­
szedł z domu z jakąś nieznaną damą

do lasu. Okazało się potem, iż ową da­
mą była funkcjonarjuszka litewskiego 
wywiadu, która wciągnęła Komarow­
skiego w zasadzkę. W  lesie Komarow­
ski został porwany przez trzech cy­
wilnych osobników i uprowadzony na 
teryterjum Litwy. Po przebyciu gra­
nicy, wtrącono go do samochodu i 
wywieziono w kierunku Szawel.

Dalsze walki w Brazylji.
Buenos Aires, u  października. 

(PAT.) Wedle wiadomości, nadeszłych 
z Rio Grandę Do Sul, ze stanu Para­
na, odchodzą codziennie znaczne po­

siłki specjalnymi pociągami. Przewi­
dują, iż decydująca bitwa rozegra się 
na pograniczu stanu Sao Paulo. Silne 
oddziały wojsk powstańczych skon­
centrowane zostały w San Jose, unie­
możliwiając posuwanie się naprzód

wojsk federalnych, które wylądowały 
na wyspie Fliorano Polis i są popierane 
przez flotę wojenną. Wojska powstań­
cze zajęły miasto Lorena w stanie Sao 
Paolo, przerywając komunikację kole­
jową między Rio de Janeiro a Sao 
Paolo. Wojska rządowe koncentrują 
się, jak się zdaje, na granicy Parany 
w zamiarze posuwania się na północ.

radykalnych i demagogji wśród mal­
kontentów wiejskich. Jednakże już 
po zawarciu paktu z PPS. okazało się, 
że nowa kombinacja polityczna jest 
właściwie wodą na młyn socjalistów, 
którzy w yzyskali sojusz w  ten sposób, 
że opanowali ośrodki tej partji na wsi 
i rozpoczęli propagandę własnej ideo- 
logji. Ponadto w  łonie Chłopskiego 
Stronnictwa nie można było stłumić 
dawnej sympatji do osoby Marszalka. 
I na tem tle przyszło najpierw do ci­
chego konfliktu w  samym sztabie, a 
później do otwartego buntu i rozłamu. 
Secesjoniści domagają się od kierow­
nictwa partji zniesienia stabilizacji w pły 
w ów  PPS-u oraz rzeczowego ustosun­
kowania się do Rządu Marszałka. N ie 
ulega więc wątpliwości, że ta głęboka 
rysa program owa odbije się na man­
datach.

O trzecim wreszcie obozie ludo­
w ym  z naszego dzielnicowego punktu 
widzenia rozpisywać się nie warto, 
gdyż w pływy W yzwolenia w  M ałopol­
sce są minimalne i przy obecnych w y ­
borach nie będą miały żadnego znacze­
nia. Ogólnie tylko powiedzieć można, 
że obóz ten jest w stanie zaniku, gdyż 
zwolennicy jego przenoszą się bądź do 
Stronnictwa Chłopskiego, bądź do PPS, 
zaś dawniejsi ideowcy, wyw odzący się 
od Zaraniaków, znajdują swe miejsce 
w obozie rządowym.

W prawdzie PPS. patrząc na ten 
pogrom rozpaczliwie trąbi na alarm i 
stara się wstrzymać panikę, ale to nie 
wiele pomaga. „G asnący świat" — jak 
go nazwał Marszałek — zbliża się szyb­
ko ku zachodowi i żadna siła nie jest 
wstanie temu przeszkodzić.

Wyniki ciągnienia 
loterji klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, u  października. W  dzi- 

siejszem ciągnieniu Loterji Klasowej
padły następujące wygrane:

po 13.000 zł. —  N r. 71844, 143960;

po 10.000 zł. — N r. 192935, 165502, 
72169, 169439;

po 2.000 zł. —  N r. 9373, 50089, 
66026, 100082, 11170 4 , 152389, 172655, 
66444, 90265, 92417, 114 7 12 ,  179 873, 
18 4 9 31;

po 1.000 zł. —  Nr. 10 110 , 3 2 35 1,  
3 4 J3 2, 35436 , 42926, 718 75, 107024, 
117680, 140 717, 154498, 155869,
172254, 194255. 208787, 3424,
7303. 27453, 40750, 47102, 53849,

85666, 126591, 14 13 5 7 , : 45 299*
M 7957. 251750, 152928, 17219 2 .

Jeszcze jeden b. poseł 
aresztowany.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 1 1  października. Dziś 

w nocy z polecenia prokuratora został 
aresztowany b. poseł Dadan z W y ­
zwolenia.

Przyjazd Min. Kwiatkow­
skiego na G. &ląsk.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 1  października. Jak  
podaje „K urjer Poranny" jutro przy­
bywa na G órny Śląsk Minister Prze­
myślu i Handlu inż. Kwiatkowski, 
czołowy kandydat narodowo - chrze­
ścijańskiego zjednoczenia pracy w 
okręgu katowickim. Minister w ygło­
sić ma przemówienie na zebraniu z a ­
rządów organizacyj prorządowych. 
Poza tern Minister weźmie udział w 
zebraniu obywaitelskiem w Bielsku, 
gdzie wygłosi referat o sytuacji go­
spodarczej.

Kardynał Hlond w Lon­
dynie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 1 1  października. 2  Lon­

dynu donoszą: W czoraj wieczorem na 
dworzec Victoria przybył J . E. ks. 
Kardynał Prymas Hlond, którego 
oczekiwali na dworcu: Kardynał Bour- 
ne w otoczeniu duchowieństwa, amba­
sador Skirmunt, konsul generalny Ko- 
mirowski, personal ambasady i kon­
sulatu oraz przeszło 100 osób ze sfer 
polon ji londyńskiej. W  D ovrze powitał 
dostojnego gościa sekretarz ambasady 
Zaleski i proboszcz kościoła polskiego 
Cichos, którzy towarzyszyli ks. P ry­
masowi do Londynu. Pc powitaniu i 
przedstawieniu obecnych ks. K a rd y ­
nał Prymas H lond odjechał wraz z 
Kardynałem  Bourne, którego jest go­
ściem.
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Brazylja w ogniu rewolucji.
Pożoga rewolucyjna rozszalała się 

na dobre w  krajach południowej A m e­
ryki. Zaledwie zdążyły przebrzmieć 
echa dramatycznego obalenia prezy­
denta Peru, Legui, który przez dziesięć 
lat sprawował rządy w  tym  kraju, a 
już ogarnęła rewolucja jedną z naj­
większych republik południowo-ame­
rykańskich, Argentynę, — rewolucja, 
która przyniosła również zmianę na 
stanowisku naczelnem. Kolejno w y ­
buchł rokosz w Chili, skierowany 
przeciw prezydentowi Ibanezowi. 
Dziś zaś łuną krwaw ych zamieszek 
pali się Brazylja.

Ciekawe są przyczyny brazylij­
skiej rewolucji. W szak zdawaćby się 
mogło, że w tym  kraju, może najbo­
gatszym na całym świecie, dającym 
swym mieszkańcom nieograniczone 
wprost możliwości spokojnego dorob­
ku, nie ma miejsca na tarcia społeczne 
i polityczne. A  jednak były one, rosły 
coraz więcej aż wreszcie w ybuchły 
przy akompanjamencie salw karabino­
w ych, wśród dym u armatniego.

Przyczyną bezpośrednią rewolucji 
był wybór na prezydenta Stanów Z je­
dnoczonych Brazylji w  marcu br. Ju -  
lima Prestesa, dotychczasowego prezy­
denta stanu Sao Paulo. B ył to  kandy­
dat tzw. „koncentracji konserw atyw ­
nej’ ’ , znany z tego, że żelazną ręką u- 
miał swego czasu stłumić rozruchy ro­
botnicze i dlatego też znała*! ooparcie 
sfer zachowawczych i gospodarczo 
silnych.

Jego przeciwnikiem wyborczym  
był Getulio  Vargas, obecny prezydent 
stanu R io  Grandę do Sul, były m ini­
ster skarbu, którego platforma w y ­
borcza zawierała szereg^ haseł wolno- 
ściowych jak : amnestja polityczna,
reforma ustawodawstwa wyborczego, 
społecznego i t. d.

W  dniu 15 list opadła b. r. winien 
był Julim  Prestes objąć urząd naczel­
nika państwa. Celem^ zaś rewolucji 
było właśnie nie dopuścić go do w ła­
dzy. Opozycja zarzuciła mu w ybó r 
nielegalny a ponadto obecnemu rzą­
dowi, że zbyt faw oryzuje przy obsa­
dzaniu stanowisk administracyjnych, 
polityków , należących do stanu Sao 
Paulo, czyli tej właśnie prowincji, 
która najwięcej przyczyniła się do w y­
boru prezydenta Prestesa.

Było to jednak tylko  bezpośred­
nią, najbardziej na zewnątrz widomą 
przyczyną rewolucji. Prawdziwe jej 
źródło tkwi głębiej.

N ależy go szukać tedy przede- 
wszystkiem w form ie ustrojowej Bra­
zylji. Brazylja nie jest mianowicie jed- 
n alitem państwem, nie jest jedną re­
publiką a federacją dwudziestu państw 
republikańskich, tworzących razem 
Stany Zjednoczone Brazylji. Związek 
zaś pomiędzy niemi jest o wiele luź­
niejszy, niż w  Stanach Zjednoczonych 
A m eryki Północnej a to choćby ze 
względu na wielką rozciągłość kraju 
o słabej sieci kom unikacyjnej, na 
rzadkość zaludnienia, różnice rasowe, 
gospodarcze i inne, istniejące pomię­
dzy poszczególnemi stanami. Pamię­
tać też należy o tern, że każdy ze 
Stanów brazylijskich posiada osobne­
go prezydenta i wiceprezydenta.

"Walka o w ybór prezydenta całej 
Brazylji toczy się""przeto nietyle mię­
dzy stronnictwami, ile pomiędzy sta­
nami. Każde w ybory prezydenta m o­
gą wobec tego zawsze z największą 
łatwością zamienić się w  orężną walkę 
stanów, jak to  było właśnie w  ostat­
nim wypadku.

Ale poza tern oczywiście i kryzys 
gospodarczy odegrał poważną rolę w  
obecnym ruchu powstańczym. Upra­
wa kawy stała się od dawna podstawą 
życia gospodarczego Brazylji. Lecz 
oto uprawa kawy i handel nią od lat 
już kilku przechodzi ogromne prze­
silenie. N a tle nadprodukcji nastąpiła 
kolosalna zniżka ceny. W  magazynach 
nagromadziły się olbrzymie zapasy, 
których nie można było pozbyć ni

wywieźć. Musiało to doprowadzić do 
ciężkiego przesilenia finansowego i 
gospodarczego, do braku gotówki, do 
wzrostu bezrobocia. Stało się to po­
dłożem dla rosnącego niezadowolenia 
ludności, zwiększając temsamem szan­
se rewolucji.

Zasadniczą jednak, najistotniejszą, 
najgłębszą, przyczyną rewolucji brazy­
lijskiej jest zacięta walka, jaka się to­
czy na ziemiach amerykańskich już od 
lat długiego szeregu między dólarem 
a funitem szl5erlingiem.

Przed wojną była A m eryka Połud­
niowa w  rękach kapitału angielskiego. 
Po wojnie sytuacja się zmieniła i nie­
mal wszystkie południowo - am ery­
kańskie republiki zostały ogarnięte 
wpływam i finansowemi i gospodar- 
czemi kapitalistów ze Stanów Zjedno­

czonych A m eryki Północnej. I obecna 
rewolucja brazylijska jest właśnie jed­
nym z etapów w alki między Stanami 
Zjednoczonemi a Anglją. Za obecnie 
rządzącymi Sao Paulitańczykami stoi 
Anglja, za rewolucjonistami Stany 
Zjednoczone.

Zw ycięstw o jednych lub drugich 
będzie właściwie zwycięstwem dolara 
albo funta szterlinga. N a ich to roz­
kaz i w  ich interesie strzelają dziś ka­
rabiny w Południowej Am eryce. Dla 
nich leje się krew ludzka. A le trudno. 
W szak idzie o rzecz od niej cenniej­
szą: o mętne potoki nafty, o drogo­
cenne ziarna kawy, cynk i tyle innych 
skarbów, drzemiących we wnętrzu 
dziewiczej brazylijskiej ziemi.

L .

i, w . »

Sukcesy wojsk rewolucyjnych.
Buenos Aires, 10 października. 

(PAT). Według informacji z okolic 
nadgranicznych, wszystkie stany pół­
nocno - brazylijskie, z w yjątkiem  sta­
nu Para i Amazonas, znajdują się we 
władzy powstańców.

Porto AIłegre. 10  października. 
(P AT). Według wiadomości z kół 
powstańczych, wojska powstańcze 
przekroczyły granicę stanu Minas Ge- 
raes i zaczęły zajmować stany Sao 
Paolo, R io  de Janeiro i Espirito Santo. 
Miasta Itater, Uana i  Miraceme w  sta­
nie R io  de Janeiro zostały zajęte przez 
powstańców, których wojska dochodzą 
do Ciutad1 Campos. Krążą Wiadomości 
o przejściu na stronę wojsk powstań­

czych kilku krążowników.
R io  de Janeiro, 10 października. 

(PAT.). W ojna domowa zdaje się zbli­
żać do stadjum decydującego. Powstań­
cy rozporządzają podobno 30.000 ar- 
mją w  stanach północnych Ceara, Ala- 
goaz, Maranhao. N a wschód od stoli­
cy w  zajętym przez powstańców sta­
nie Minas Geraes, wojska federalne 
odniosły poważny sukces, zapewniają­
cy aprowizację stolicy, dzięki zagar­
nięciu linij kolejowych, dowożących 
zapasy żywności do R io  de Janeiro. W  
południowej i wschodniej części stanu 
Minas Geraes przeprowadzany jest 
zaciąg mieszkańców do wojsk rządo­
wych.

Pożyczka dla Niemiec.
Berlin, 10 października. (PAT*.). 

„Bórsen K u rier" donosi, że rokowania 
rządu Rzeszy z konsorcjum finansi­
stów zagranicznych o pożyczkę w  w y­
sokości 125 mil jonów doi. na pokry­
cie deficytu budżetowego, zostały u- 
kończone. N a czele konsorcjum finan- 
s stów zagranicznych stoi Bank N ow o ­
jorski Lee Haiggeinsona. Formalne 
podpisanie um owy nastąpi dopiero po

uchwaleniu przez Reichstag Ustawy u- 
poważniającej rząd do utworzenia spe­
cjalnego funduszu amortyzacyjnego. 
Pożyczka oprocentowana jest na 4 3/4 
proc. plus 1 1/4 proc. prowizji. Czas 
trwania pożyczki rozłożony jest na 2 
lata. Rząd Rzeszy zastrzegł sobie pra­
wo spłacania części pożyczki w  ratach 
półrocznych.

Nowy gabinet rumuński.
Bukareszt, 10 października. (PAT.). 

Mironescu utw orzył gabinet o skła­
dzie następującym: prezes Rady m ini­
strów i sprawy zagraniczne M iro­
nescu, sprawy wewnętrzne Micha- 
lake, finanse Popovici, sprawiedli­
wość Junian, rolnictwo Madgearu, ko­
munikacje Nitzescu, oświata Costa- 
cescu, przemysł i handel Manoilescu, 
sprawy wojskowe gen. Gondso. Prócz 
tego ministrem bez teki mianowany 
został Halipfia. N ow i ministrowie w y ­
jechali do Sinaja, gdzie złożyli przy­
sięgę.

Bukareszt, 10  października. (PAT.). 
D o gabinetu Mironescu wszedł jako 
nowy minister, jedynie były rektor u-

niwersytetu w  C luj, Hatziegan. M ini­
ster Madgearu objął tekę rolnictwa je­
dynie pod naciskiem Michalake, który 
obejmując tekę spraw wewnętrznych, 
domagał się, aby Madgearu przeszedł 
do rolnictwa ze względu na swą dzia­
łalność na ostatniej konferencji mię­
dzynarodowej. Audjencja Mironescu 
u króla przy przedstawianiu listy no­
wego gabinetu, trwała wszystkiego 1 f 
minut. Mironescu oświadczył przed­
stawicielowi dziennika „Lu pta ’\  że roz 
wijać będzie nadal program gabinetu 
Maniu, gdyż now y ■ rząd winien być 
uważany za nową formę gabinetu po­
przedniego.

Konferencja Imperjum brytyjskiego
znajduje się w stanie decydującego kryzysu.

Londyn, 10  października. (PAT.). 
Konferencja im perjum brytyjskiego 
znajduje się w  stanie decydującego dla 
jej losu kryzysu. Prem jer kanadyjski 
Bennett w  mowie wygłoszonej na ban­
kiecie brytyjskiej Izby handlowej, w y ­
powiedział następujące znamienne sło­
w a: Uważam , że przeżywam y obecnie 
w  życiu naszego imperjum prawdziwy 
kryzys, którego nie opanujemy, o ile 
nie pójdziemy razem do wspólnego 
celu. Tymczasem  rząd brytyjski sta­
nowczo przeciwny jest wysuniętej 
przez Bennetta propozycji wprowadze­
nia ceł protekcyjnych z uprzywilejo­
waniem dominjów. Bennett poparty 
przez premierów dominjalnych, zażą­
dał ostatecznej odpowiedzi rządu bry-t

tyjskiego w  najbliższy poniedziałek. 
Ja k  słychać w  łonie rządu powstał pro­
jekt zaproponowania dominjom utwo­
rzenia centralnego urzędu kontroli za­
kupów. Projekt ten wysunięty został, 
przez ministra dom injów Thomasa, 
pragnącego za wszelką cenę uratować 
konferencję. Jednakże Mac Donald, 
Snowden, Graham i więksżóść człon­
ków  gabinetu są przeciwni projektów ' 
Skutkiem niepowodzenia konferencji 
będzie zapewne usiłowanie opoZycji o  
balenia rz ąd u , w  parlamencie przy 
pierwszej sposobności i spowodowanie 
nowych w yborów , w  których wszakże 
szanse konserwatystów będą znaczne. 
Mac Donaldowi pozostanie wówczas 
tylko koalicja z Lloydem  Georgem.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw6w, <łrii» 11 października 1930.

PRZENIESIENIA W  SZKOLNIC­
T W IE POW SZECHNEM .

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego przeniosło na własne 
prośby z dniem i września 1930 p. 
Steanję D r z e w i c k ą ,  nauczycielkę 

3 kl. publ. szkoły powsz. w  Biedaczo- 
wie, powiatu Łańcut, do 3 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Muninie, pow. Ja ro ­
sław, oraz z dniem 1 października 
1930 r. p. Józefa H a b e r a ,  nauczy­
ciela 6 kl. publ. szkoły powsz. w  Bia­
łym  Kamieniu, powiatu Złoczów, do 
7 kł. publ. szkoły powsz. w  W inni­
kach, powiatu Lw ów , p. Michała S o- 
b o 1 a k a, nauczyciela ik l. publ. szko­
ły powsz. w  Jabłonowie, powiatu 
Turka, do 1 kl. publ. szkoły powsz. w 
W ysocku Niżnem i p. Irenę S o b o -  
l a k o w ą ,  nauczycielkę 1 kl. publ. 
szkoły powsz. w  W ysocku Niżnem, 
do 1 kl. .publ. szkoły powsz. w  Jabłoń, 
nowie.

Rada Szkolna Powiatowa w  Sano­
ku, przeniosła z dniem 1 sierpnia 1930 
r. p. Stefanję N i e m c ó w n ę ,  nauczy­
cielkę 3 kl. publ. szkoły powsz. w  D o­
brej Szlacheckiej, do 3 kl. publ. szkoły 
powsz. w  W isłoku Dolnym , p. Ireńę 
3  u g i e 1 ó w  n ę, nauczycielkę 7 kl. 
publ szkoły powsz. w  Orzechowej, do 
6 kl. publ. szkoły powsz. w  Jaćm ierzu, 
p. Marję Ś l i w i ń s k ą ,  nauczycielkę 
5 kl. publ. szkoły powsz. w Niebiesz- 
l zanach, do 4 kl. publ. szkoły powsz. 
w Kostarowcach, p. Bolesława P r o ­
k o p a ,  nauczyciela 7 kl. publ. szkoły 
powsz. męskiej im. Jagiełły w  Sanoku 
do -? kl. publ. szkoły powsz. w Olchow- 
cach, oraz z dniem 1 września 1930 r. 
p. Marję N i e d z i e l s k ą ,  nauczyciel­
kę 3 kl. publ. szkoły powsz. w  Olchow- 
cach. do 7 kl. publ. szkoły powsz. w  
Zarszynie, p. H enrykę H e l f e r ó w -  
n ę, nauczycielkę 7 kl. publ. szkoły 
powsz. w  Zarszynie do 7 kl. publ. szk. 
powsz. żeńskiej im. H offm anowej w 
Sanoku.

Rada Szkolna Powiatowa w  Skala­
cie, przeniosła z dniem 1 września 1930 
r p. Stanisława M  o r m u 1 a, nauczy­
ciela 3 kl. publ. szkoły powsz. w  R o- 
manówce, powiatu Trem bowla, do 
publ. szkoły powsz. w  Skałacie.

Lot irasatlantycki 
przerwany*

Londyn, 10 października. (P AT.). 
Samolot „C olum bia" wylądow ał dziś 
o godz. 16  na wyspie Schilly wskutek 
uszkodzenia rezerwoaru z benzyną. 
„C olum bia" podejmie dalszy lot w 
dniu jutrzejszym.

Powódź we Francji.
Verdun, 10 października. (P A T). 

Panuje tu gwałtowna powódź. W  oko­
licy A ubreville woda w  potoku prze­
pływającym  przez miasto, podniosła 
się nagle o 2 m., zalewając położone 
niżej dzielnice. Z  wielką trudnością 
udało się ewakuować mieszkańców 
zagrożonych domów. Pozatem poziom 
w ody w  Mozie jest bardzo wysoki. 
U rząd nawigacyjny stwierdza dalsze 
podnoszenie się poziomu wód.

Echa ucieczki Cichockiego.
Warszawa, 10 października. (PAT). 

W skutek otrzym anego przez Minister­
stwo Sprawiedliwości raportu naczel­
nika więzienia w  Częstochowie o 
ucieczce więźnia Cichockiego, pan 
Minister Sprawiedliwości polecił prze­
prowadzić szczegółowe dochodzenia 
na miejscu. W  tym  celu wyjechał do 
Częstochowy inspektor więziennictwa 
Józef Skibiński, k tóry w  dniu 9 bm. 
na podstawie w yn ików  dotychczaso­
wego dochodzenia zarządził zawiesze­
nie w  urzędowaniu naczelnika więzie­
nia Adama Łubkowskiego oraz dozor­
cy więzienia Ludwika Szpringert. 
Dalsze dochodzenia w  toku.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 12  października 1930.

Dalsze szczegó
komendanta krą

Lwów, 10 października. (PAT). 
D nia 9 października br. aresztowały 
organa bezpieczeństwa we Lwowie 
Rom ana Suszkę, któ ry  w  ostatnich 
dniach powrócił nielegalnie z zagrani­
cy do Lwowa, aby wobec aresztowa­
nia a następnie śmierci Juljana H oło- 
wińskiego, objąć czasowo funkcje ko­
mendanta krajowego U. O. W . W  
historji U. O. W. w kraju nie jest 
Suszko osobą nową, sprawował bo­
wiem w swoim czasie funkcje referen­
ta organizacyjnego (kadrowego) kra­
jowego komendanta U. O. W ., a na­
stępnie, po aresztowaniu Juljana H oło- 
wińskiego w związku z zamordowa­
niem ś. p. kuratora Sobińskiego, fu n k ­
cje krajowego komendanta U . O. W. 
aż do przyjazdu Emila Senyka, organi­
zatora zamachu na Targi Wschodnie 
w  roku ubiegłym, a później, po uciecz 
ce tego ostatniego zagranicę, przez 
cały czas aż do ponownego objęcia 
krajowej komendy przez Juljana H o- 
łowińskiego. Z  przeszłości aresztowa­
nego Suszki wspomnieć należy, że on 
to organizował głośne demonstracje w 
dniu 1 listopada 1928 r. pod św. Ju  
rem we Lwowie, za co wraz z innymi 
był aresztowany i przekazany w ła­
dzom sądowym. Suszko należał do 
grona najbardziej zaufanych osób na­
czelnego komendanta U . O. W . Kono- 
walca, w form owanym  przez niego kor­
pusie Siczowych Strzelców na U krai-

Slub króla Borysa.
Wied'eń, 10 października. (PAT). 

Dzienniki wiedeńskie donoszą z So fji: 
Ślub króla Borysa z księżniczka Jo an ­
ną odbędzie się w ostatnim tygodniu 
października, ponieważ w tym  czasie 
przypada także rocznica ślubu króla 
W iktora Emanuela z królową Heleną.. 
Cerem onja ślubu odbędzie się we W ło­
szech, ale nie w stolicy, lecz prawdo­
podobnie na królewskim Zam ku San 
Rotrore pod Pizą, albo w  katedrze 
miasta Pizy. Król miał w tej sprawie 
rozmowę z arcybiskupem Pizy, który 
prawdopodbbnie udzieli ślubu młodej 
parze.

y aresztowania
jowego U. 0 . W.

nie był komendantem dywizji i jed­
nym z najbliższych jego doradców, a 
także cieszył się szczególnemi wzglę­
dami niektórych polityków  z U N D a, 
którzy niejednokrotnie brali go w 
obronę. G dy pewne koła U. O. W . w 
kraju specjalnie referatu bojowego 
tejże organizacji w ystępowały prze­
ciw niemu, podnosząc pod jego adre­
sem między innemi takie zarzuty, że 
był on bezpośrednim sprawcą śmierci 
pułkownika Siczowych Strzelców J e ­
rzego Otmarszltejna (w obozie kon­
centracyjnym  w  Kaliszu), że roztrw o­
nił fundusze Siczowych Strzelców 
i t. d. Zrażony stosunkatni w kraju, 
nie widząc możności skutecznej pracy

tutaj, po oddaniu komendy Hołowiń- 
skiemu, uciekł do Czechosłowacji i 
stąd miał wyjechać na zlecenie Kono- 
walca do Kanady, b y  tam kierować 
akcją zbiórkową na cele U. O. W . 
Aresztowanie a potem śmierć H oło- 
wińskiego przesunęły na dalszą przy­
szłość ten plan i kazały Konowalcowi 
wysłać Suszkę ponownie db kraju na 
czas aż do definitywnego wyznaczenia 
nowego krajowego komendanta. Plany 
te udało się wbardzo krótkim  czasie po­
krzyżować lwowskim  organom poli­
cji. Suszko bowiem wkrótce po po- 
powrocie znałazł się w  areszcie poli­
cyjnym , gdzie może szybciej niż na 
■wolności dojdzie do przekonania, że 
Małopolska W schodnia nie może być 
terenem odpowiednim dla pracy U. 
O. W.

Konferencja prasowa w M. S. Wewn.
w sprawie Małopolski Wschodniej.

polski, zakończył dyr. Stamirowski, nie 
zadowoli się oświadczeniami i dekla­
racjami tych czy innych polityków  
ukraińskich o ile polityka ich nie 
pójdzie naprawdę po drodze porozu­
mienia z czynnikami państwowemi.

Warszawa, 10 października. (PAT.). 
Dziś w  południe w  Ministerstwie spraw 
wewnętrznych przy licznym udziale 
korespondentów zagranicznych, od­
była się konferencja prasowa, poświę­
cona stosunkom narodowościowym o- 
raz akcji pacyfikacyjnej na terenie M a­
łopolski wschodniej. Konferencję za­
gaił dyrektor departamentu politycz­
nego w  Ministerstwie Spraw W ewnę­
trznych Stam irowski, poczem zabrał 
głos naczelnik wydziału narodowościo­
wego p. H en ryk Suchenek-Suchccki,

który w  obszernym i wyczerpującym' 
referacie zobrazował stosunki naro­
dowościowe w Małopolsce wschodniej, 
omówił wypadki sabotażów oraz ak­
cję pacyfikacyjną, prowadzoną przez 
władze. Ponadto naczelnik Suchecki, 
operując szczegółowemi danemi sta- 
tystycznemi, przedstawił zebranym 
wzmożoną akcję pom ocy Rządu po­
cząwszy od r. 1926 dla ludności Mało­
polski w zakresie szkolnictwa, spół­
dzielczości, rolnictwa, odbudowy znisz 
czonych przez wojnę osiedli itd.

Akcja pacyfikacyjna zakończona.
(Telefonem od 

Warszawa, 1 1  października. W  re­
feracie wygłoszonym  wczoraj w Mini­
sterstwie Spraw W ewnętrznych w o­
bec korespondentów prasy zagranicz­
nej naczelnik W ydziału narodowościo­
wego Suchenek, omawiając sytuację 
w Małopolsce W schodniej oświadczył 
między innymi, że akcja pacyfikacyj­
na w  trzech W ojewództwach połud­
niowo - wschodnich została już za­
kończona. Policja została wycofana, 
jak również oddziały wojskowe, które 
odbywały na tamtejszych terenach 
manewry.

korespondenta.)

O w yraźnym  rozdźwięku między 
ludnością ruską a politykam i ukraiń­
skimi, świadczą rezolucje uchwalane 
coraz częściej przez gminy ruskie, że 
nie mają one nic wspólnego *z akcja 
U. O. W .

Po referacie naczelnika Suchenka 
zabrał głos dyrektor dep. polityczne­
go Stamirowski, który podkreślił, że 
Rząd1 polski nie pragnie lepszych sto­
sunków z ludnością ruską niż dotych­
czas, gdyż coraz więcej faktów  świad­
czy o tern, że ludność ta niema nic 
wspólnego z akcją U. O. W . Rząd

0  flotę narodową.
A kcja Kom itetu F loty Narodow ej 

zatacza coraz szersze kręgi. Społeczeń­
stwo zdaje sobie sprawę, że na zakusy 
niemieckie winno odpowiedzieć czyn­
nym protestem: wzmożoną ofiarnością 
na rozbudowę floty morskiej. Będzie 
to w ym ownym  atutem dla Państwa.

T o  też poszczególne Ministerstwa 
wzywają podległe sobie U rzędy do po­
parcia działalności Kom itetu F loty N a ­
rodowej, jako tej Instytucji, która na 
m ocy Ustaw y ma koordynować wszel­
kie w  tej mierze wysiłki społeczeństwa.

M iędzy innymi Pan Minister R o ­
bót Publicznych okólnikiem L. 1 
I 99 IJ 3 °.' „uznając w całej pełni donio­
słość" akcji podjętej przez Kom itet dla 
najważniejszych interesów Państwa, 
prosi PP. D yrektorów  U rzędów II. 
Instancji o popieranie usiłowań Kom i­
tetu.

Pan Minister Kom unikacji okólni­
kiem N r. I/1/4JJ9/30 „poleca działal­
ność Kom itetu szczególnej uwadze 
podległych U rzędów ".

Pan Minister Rolnictwa okólni­
kiem 4 16  — O. Pr. „ze względu na do­
niosły cel oraz wybitne znaczenie za­
dań Kom itetu F loty N arodowej ze 
stanowiska państwowego, prosi o u- 
dzielenie Kom itetowi poparcia w  jego 
pracach i zamierzeniach".

Ale nie tylko W ładze Państwo­
we — szereg Stowarzyszeń, organiza- 
cyj, związków zawodowych bez różni­
cy zabarwienia politycznego występuje 
z gorącą inicjatywą współdziałania z 
Komitetem Floty N arodow ej (Warsza­
wa, ul. Elektoralna 2 P. K . O. N r. 30).

Sprawa obrony naszego wybrzeża 
jest tak dzis aktualna, takiej wagi, że 
każdy obywatel poczuwać się winien 
do _ obowiązku najintensywniejszego 
popierania celów Konąitetu F loty N a­
rodowej.

W szelkich inform acji udziela się 
odwrotnie.

FUTRA wszelkiego rodzaju i gatunków. Najnowsze fasony. Płaszcze damskie — ----
z baranków,selskinów i innych modnych futer.Ceny konkurencyjne - ° eca ANDRZEJ KUŹMIŃSKI
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Z D Z ISŁ A W  K O W A LE W SK I.

Z b a w c y .
W dziesiątą rocznicę odzyskania Wilna przez wojska 

generała Żeligowskiego.
...Idą! Idą! Tłum  wyciągnięty w 

dwóch szerokich wstążkach po chod­
nikach, zafalował, w ykroczył na jezd­
nię, cofnął się w tył i znieruchomiał. 
Drżenie radosnego niepokoju, tak nie­
cierpliwej, że aż namiętnej tęsknoty, 
wionęło po nim tysiącznym szeptem, 
krótkich, urywanych słów... Idą, idą...

Gdzieś, na przedzie, w  okolicy N o- 
wego-Światu, czy dworca kolejowego, 
poczęła się w południową godzinę ta 
radosna wieść. I szła jak złoty promień 
wiosennego słońca, jak czarodziejskie 
hasło kresu dni trwogi, upokorzeń i 
bólów. Jak  zwiastowanie lepszej, jasnej 
doli.

Wpadła w cieśninę ulicy Ostro­
bramskiej, zadygotała sercami wszyst­
kich i wzniosła się w yżej, ku C udow ­
nej Bramie, by przypaść u Stóp Świę­
tej O rędowniczki G rodu Zamkowego. 
A  potem trzepocząc się coraz śmielej, 
frunęła w dół i wybiegłszy z miejsca 
najgorętszych modlitw, osiadła na 
chwilę na tysiącach ust, czekających 
jej w naprężeniu na rozległym placu 
m iędzy kościołem garnizonowym , a u- 
licą Niemiecką.

Lecąc dalej niepowstrzymanie na

promiennych skrzydłach powszech­
nego wesela, wcisnęła się w  ulicę W iel­
ką i za chwilę wzburzyła morze głów 
na Placu Katedralnym .

Stąd już przemykała chyżo z jed­
nej wąziutkiej uliczki w drugą, zaglą­
dała do bocznych zaułków, by stwier­
dzić, że panują tam pustki. Całe W il­
no bowiem wyległo tam, skąd biegła 
ona, lotna av/angarda oczekiwanych 
zbawców-żołnierzy generała Żeligow­
skiego.

I wszędzie spotykano ją z jedna­
kim entuzjazmem, we wszystkich 
piersiach budziła to samo podniosłe, 
prawic nabożne w swem rozrkliwieniu 
uczucie radości.

Idą... Idą...
Z  dumnej strażnicy wieży katedral­

nej rozbrzmiewały dzwony. Zakołysa- 
ły się potężną falą ponad miastem i 
obudziły ze smutnego uśpienia inne 
kościoły. W  donośne ich granie wplo­
tły się zaraz dźwięki od św. Jana, św. 
A nny, Piotra i Pawła. Od Łukiszek 
w ybiegł im coprędzej na spotkanie ta­
ki sam zew z kościoła św. Takóba. Za­
dygotała srebrzyście sygnaturką Ostro 
bramskiej Kaplicy.

I szła ponad niedawno umęczonem, 
zdeptanem w swej królewskiej godno­
ści mieście, ta muzyka spiżowych serc, 
tak samo podniosła i radosna, jak w  
W ielkanocne Rano. T y lko , że tym  ra­
zem, w dniu 9-go października 1920 
roku wieściła znów zmartwychwstanie 
niespożytej polskości W ilna.

Monarsze przywitanie słały dzwo­
ny szarym, w podartych mundurach 
i butach idącym żołnierzom, tym , któ 
rzy — jak to w  ich imieniu pięknie 
powiedział generał Żeligowski: „N ie
mogli dopuścić, aby krajem ich han­
dlowano, jak bezdusznym towarem, 
lub sprzętem, aby rząd litewski wbrew 
ich woli, otrzym ał tę ziemię od w ro­
gów O jczyzny wzamian za usługi od­
dane im w walce z Polską".

Nie mogli....
Więc potargawszy sztuczne pęta 

dyplomatycznych umów i politycz­
nych kombinacyj runęli jak burza ku 
bliskim bramom ojczystych domostw. 
Towarzyszyła im serdeczna myśl N a­
czelnego Wodza, który do .tylu wiódł 
ich zwycięstw, a na tę wyprawę, zwią­
zaną z Jego najgorętszym sentymen­
tem poprowadzić ich nie mógł. Lecz 
odgadnięto Jego  życzenia; rąiędzy ser­
cem Pierwszego Marszałka, a sercem 
wiernych żołnierskich szeregów niema 
tajemnic. N a biwakach i kwaterach, 
w  prostym odruchu uczucia przekre­
ślone bezduszne kombinacje między­
narodowych szacherek.

Idą .. Idą...

Od G ó ry Zam kowej, od zapatrzo­
nego w szare fale W ilji A ntokołu, od 
cichego Zwierzyńca, poplątanego gą­
szczu małych uliczek Zarzecza, osnu­
tych mgłą średniowiecza, z ubogich, 
małych dom ków Snipiszek, z wynio­
słej Pohulanki, od zagubionych mogił 
Męczenników na Łukiszkach i grobów 
powstańczych na Górce T rzykrzyskie j 
— rozbrzmiewał i potężniał w  stuko­
cie mnogich serc upajający sygnał: 
idą... idą...

Niewiadom o, czy głośniej, żywiej 
obejmował odświętny, barw ny ukwie­
cony lud głos dzwonów, czy tętno 
wzruszenia w jego piersiach.

W yniesiono na ulice wszystkie 
kw iaty ogrodów i okolic Wilna. N iby 
nieprzeliczone roje różnokolorowych 
motyli chwiały się w  róztęsknionych 
dłoniach wiezie astrów, chryzantem, 
gwoździków i słoneczników.

Z  otwartych okien i balkonów  po­
wiewały chorągwie, zwieszały się dy­
wany, na których lśniły portretv N a­
czelnika Rzeczypospolitej i rozpoście­
rały swoje srebrne skrzydła O rły i Po­
gonie, pamiętające chwałę Grunwaldu.

Napięcie oczekiwania wzrastało z 
każdą chwilą, ogarniając publiczność 
tkliwem , a serdecznem uniesieniem. 
W spólnota i temperatura tych uczuć 
była tak powszechna i mocna, że w  o- 
gniu jej stopiły się wszelkie różnice i 
odrębności istniejące zawsze w  tłumie.

Patrycjusze miejscy ściskali za ręce 
wieśniaków, ziemianie rozmawiali przy
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Akcja przedwyborcza.
Z W IĄ Z E K  Z A W . N A U C Z Y C IE L I  
P O L. SZK . ŚR . W O B EC  W Y B O R Ó W  
D O  C IA Ł  U S T A W O D A W C Z Y C H .

N a posiedzeniu Zarządu Okręgu, 
z dnia 9 bm. zapadła następująca jed­
nomyślna uchwala:

W obec tego, że organizacja nasza 
jakkolw iek w założeniu swem apolity­
czna, rozwinęła się na terenie Kur. 
O kr. Szk. Lw . wyłącznie niemal 
wśród wyznawców ideologji Wskrzesi­
ciela i Budowniczego naszej państwo­
wości, Marszałka Józefa Piłsudskiego 
oraz wobec faktu, że do wyborów  
stanęły dzisiaj dwa obozy, pierwszy 
oświadczający się bez zastrzeżeń za 
Marszalkiem Piłsudskim dającym peł­
ną gwarancją bezpieczeństwa i potęgi 
Państwa z jednej, wewnętrznego zaś 
jego rozwoju z drugiej strony, dru­
gi zaś obóz idący otwarcie przeciw W o­
dzowi N arodu, Zarząd Okręgu, po­
wołując się na liczne swoje dekla­
racje ideowe, jakoiteż na całą swoją 
dotychczasową dżiałalność na tere­
nie Małopolski Wschodniej i W o ­
łynia, wzyw a Kolegów do niezłomne 
go w ytrwania w dawno podjętej pra­
c y  nad szerzeniem wychowania pań­
stwowego w  szkolnictwie i ideologji 
.państwowości wśród szerokich sfer, 
do podjęcia w ytężonej akcji, która 
przyniesie pewne zwycięstwo obozowi 
W ielkiego W ychowawcy.

T o  zasadnicze nasze stanowisko w 
sprawie nadchodzących wyborów  
wzmacniają w  wyższem jeszcze stop­
niu ostatnie wydarzenia na naszych 
Kresach W schodnich, które wymagają 
skupienia wszystkich państwowo m y­
ślących obywateli przy silnym rządzie, 
jedynej rękojm i ładu i bezpieczeństwa 
na rubieżach Rzeczypospolitej.

Rękojm ią zaś silnego rządu będzie 
zwycięstwo obozu prorządowego. Za 
Zarząd : prezes Hollender, sekretarz: 
Strojny.

L E Ś N IC Y  W  O B O ZIE  M A R S Z A Ł K A
C entralny Kom itet W yborczy L e­

śników w W arszawie, obejmujący całą 
Rzeczpospolitą a reprezentujący leśni­
ków  zrzeszonych w różnych organi­
zacjach, uchwali! wziąć udział w  akcji 
w yborczej celem poparcia listy M ar­
szałka.

W  wykonaniu tej uchwały zorga­
nizowano dotychczas lokalne kom ite­
ty w yborcze leśników we Lwowie,

Stanisławowie, Tarnopolu i Złoczowie. 
Dalsza rozbudowa sieci komitetów 
w yborczych na terenie W ojewództw 
południowo - wschodnich jest w peł­
nym  toku. W szystkie Kom itety współ­
pracują z odnośnemi Komitetami B. 
B. W . R . Biuro Lwowskiego K om ite­
tu wyborczego leśników mieści się 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 27, I. p.

Z  R U C H U  W Y B O R C Z E G O  W
O K R Ę G U  N R . 47.

Dnia 9 bm. odbył się w  Przew o r­
sku, w  sali Magistratu Z jazd delega­
tów  B BW R . Okręgu W yborczego
N r. 47.

Delegatów przybyło 150, reprezen­
towane były pow iaty: rzeszowski,
łańcucki, jarosławski, niski i przewor­
ski. — Przewodniczył zjazdowi dr. 
Zygm unt Libkowski. W  dyskusji na 
temat sytuacji wyborczej okręgu prze-

1 1 -go października.
Front południowy bez szczególniej­

szych wydarzeń.
Front północny. 4-a arm ja: 1 1 -a dy­

wizja piechoty po przełamaniu oporu 
nieprzyjacielskiego pod Słuckiem zdo­
była miasto o godz. 1 5 -ej.

Pod Kojdanowem  wyw iązały się za- 
j żarte walki, trwające cały dzień, przy- 

czem miasteczko to kilkakrotnie prze­
chodziło z rąk do rąk. O koło północy 
zostało zdobyte atakiem na bagnety 
58-go pułku piechoty, wspartego dwo­
ma bataljonami 55-go pułku i jednym 
bataljonem 61-go . Nieprzyjaciel pozo­
stawił na placu kilkuset zabitych. 
W zięto 700 jeńców, karabiny maszy­
nowe i inny materjał wojenny. 3-a dy­

wizja piechoty legjonów zajęła Świę-

Wielki pożar
Stanisławów, 10 październ. (P AT.). 

Dnia 9 października b. r. spłonęło w  
Pasiecznej, pow. N adworna, około g.
10-tej rano, kilka brogów ze zbożem, 
różnych właścicieli, łącznej wartości 
około 2.300 zł. Pożar powstał od 
iskry z lokom otyw y kolejki leśnej. 
Z  tej samej przyczyny padło pastwą po 
żaru tegoż dnia po południu około 
100 sągów drzewa, złożonego na skła-

■ mawiało kilkunastu delegatów, w yka­
zując zgodnie doskonały nastrój w y­
borców dla listy B BW R . Uchwałono 
następnie szereg wniosków natury 
organizacyjnej i wybrano Komitet, 
który przeprowadzi sprężyście akcję 
wyborczą na terenie okręgu.

W zjeździe z ramienia R ady N a ­
czelnej B B W R . ze Lw owa brali udział 
b. posłowie: Stroński i W ojtowicz.

U D Z IA Ł  F R Y Z JE R Ó W  W  A K C JI  
W Y B O R C Z E J.

Centralny Związek C echów fry ­
zjerskich R . P. w W arszawie, wydał 
do swoich członków odezwę, w której 
pow ołujjc się na szereg zdobyczy za­
wodowych osiągniętych dzięki życzli­
wemu poparciu obecnego Rządu, w zy­
wa ich do poparcia listy Marszałka, 
gdyż tylko pod Jego rządami cały 
stan średni i rzemiosło znajdzie nale­
żyte zrozumienie i skuteczne poparcie 

j ich postulatów.

ciany. Pod naporem nieprzyjaciela zo­
stały opuszczone Smorgonie.

12-go października.
Front południowy. N ad Bohem

walki naszych oddziałów jazdy z ka- 
walerją nieprzyjacielską. W  walkach 
tych został ranny śmiertelnie dowódca 
n p .  ułanów major A ntoni Jabłoński.

Front północny. 2-ga dywizja L e ­
gjonów zdobyła Mołodeczno. W zięto 
200 jeńców i 8 karabinów maszyno­
wych.

W  dniu dzisiejszym zwyciężona 
Rosja sowiecka zgodziła się na podpi­
sanie głównych zasad pokoju. Zgodnie 
z powyższem zawieszenie broni obo­
w iązywać będzie do 18 października, 
godziny 24-tej.

w Pasiecznej.
dzie firm y drzewnej „Polska Foresta" 
w  Pasiecznej, wartości około 4.000 
złotych. Ogień przerzucił się na są­
siednie gospodarstwa, wskutek czego 
9 gospodarstw doszczętnie spłonęło, 
łącznej wartości około 90.000 zł.

Stanisławów, 10 październ. (PAT.). 
Dnia 9 b. m. około godz. 13-te j w y­
buchł pożar na folw arku w  Podwyso- 
kiej, pow. Śniatyn, dzierżawionym

Przed dziesięciu laty.

jaźnie z ubogo odzianymi ' rzemieślni­
kam i. Jakiś starzec, przyciskając ręce 
do piersi, na którą spływała długa, siwa 
broda, wołał roztrzęsionym głosem: 
„Polszczą kochana do nas w róciła” .

Nagle od toru kolejowego doleciały 
ton y marsza wojskowego. Tłum  ucichł, 
wspiął się na palcach, wyciągnął w  tam­
tą stronę głowy i zamarł w  skupieniu.

U  w ylotu ulicy ukazało się kilku 
jeźdźców. Za nimi parła nieustępliwie 
tw ardym , m iarowym  krokiem  ława 
piechoty. Porwał się jakiś, radością u- 
niesiony krzyk : „N iech  żyją". W
mgnieniu oka pochwycili go wszyscy, 
W żywiołow ej spontanicznej zgodzie. 
I  szedł po tym  całym tłumie coraz po­
tężniejszy, nieustanny, jak grzm ot,’ jak 
huragan. Przewalał się między ścianami 
dom ów, nikł pod chmurami i znów! od­
bijał się nad brukiem jeszcze bardziej 
zapam iętały, w ielki zwycięski: „N iech 
Żyją".

N a czele jechał generał Żeligowski 
„R y cerz  dalekich dróg” . U brany był 
W zw ykły żołnierski płaszcz i furażer­
kę, bez żadnych odznak i dystynkcji.

Ciężkie były dla Niego dni ostatnie, 
a zwłaszcza noc poprzednia. W  w yko­
naniu niemego rozkazu Marszałka, mu­
siał się zdobyć na ostateczną decyzję, 
musiał wydobyć z siebie tyle sił m oral­
nych, by porwać za sobą do czynu, na- 
pozór szaleńczego formacje z Kresów 
pochodzące: Litewsko-Białoruską D y ­
w iz ję i D yw izję Ochotniczą.

Uczucie odosobnienia, przygniata­
ją c e  echo tych godzin rozpływały się 
ifceraz w  gwarnej szczęśliwości miasta.

Tow arzyszył mu szef sztabu pod­
pułkownik sztabu generalnego Bobicki, 
grono oficerów sztabu i popularny w  
całym W ilnie dowódca W ileńskiego 
pułku strzelców, major Stanisław Bo- 
biatyński.

Lśniący mosiądzem czworobok or­
kiestry szedł w  gwarze swych instru­
mentów, dumną buńczuczną i weselną 
fanfarą odpowiadając wiwatom ludno­
ści.

Łopotały na wietrze bogato szyte, 
trochę wypłowiałe duże płachty cho- 
rągwiane.

N a drzewcach zasiadły nie drapież­
ne, ale pilnie strzegące swych gniazd — 
srebrne orły.

Jedna chorągiew z wizerunkiem 
N ajśw . M arji Panny Ostrobramskiej — 
to dar W ilna z 19 19  roku.

Druga — bezcenna relikwia boha­
terskich walk powstańczych, wręczona 
pułkowi przez biskupa polowego ks. 
Galla pod Radzym inem .

Za niemi- wyciągnęła się długim zie­
lonym  wężem kolumna piechoty. Szedł 
ulubiony, krew  z krwi, kość z kości ze­
branego tłumu pułk: „wileńskich dzie­
ci” . Szli z płomieniami w  oczach, ści­
skając w młodzieńczych i  krzepkich 
dłoniach — zwycięską broń. Szli z du­
mą, wyniesioną z nieprzeliczonych bo­
jów, które toczyli przez bez mała, dwa 
lata na wielkiem polu od D źw iny, aż 
po Wisłę.

Bo przecież, począwszy od smut­
nych dni styczniowych 1 919 roku aż 
po chwilę obecną zawsze i wszędzie 
myśleli o powrocie do tej swojej „ści­

ślejszej O jczyzny". I oto teraz „k oń ­
czyli rozpoczęte dzieło". Miasto rozu­
miało ich dobrze. A  widząc te w yni­
szczone szeregi, ten cały nadludzki 
trud, który dźwigali na swoich bar­
kach m łodych, rozrzewniło się, roz­
szlochało, szalało. N a hełmy, na twa­
rze, karabiny i rynsztunek, pod oku­
rzone stopy i nogi końskie, poleciały 
wonne chm ury kwiatów. Pękł jaki taki 
ordynek i wszyscy tłoczyli się na jezd­
nię, by maszerujących żołnierzy uści­
snąć, dotknąć i zajrzeć zbliska w  ich' 
nieustraszone źrenice. Wślad za bukie­
tami poczęto wciskać do rąk, do kie­
szeni i chlebaków najrozmaitsze poda­
runki: papierosy, ciastka, owoce, bulki, 
wędliny. Proszono, błagano jak o łaskę, 
by chcieli przyjm ować, nie rozumiano, 
nie godzono się na odmowę. U bodzy 
ludzie, wiejskie kobiety w  chustkach 
przeciskały się z największym trudem 
do przodu, by móc własnoręcznie dać 
żołnierzowi jakiś, chociażby najskrom ­
niejszy dowód swoich uczuć. Od czasu 
do czasu z pod muru, z chodnika, pa­
dało przejmujące, pomieszane ze szlo­
chem kobiecych piersi imię. Po zczer- 
niałem obliczu żołnierskiem przem ykał 
skurcz rozrzewnienia i wnet się skry­
wał w uśmiechu: jestem.

I w tern rozedrganem od dzwonów 
powietrzu, w  tych kwiatach, sypiących 
się nieustannie, w okrzykach i w iw a­
tach, w  ogólnem uniesieniu, sięgającem 
szczytów, do których tylko serce tłu­
mu jest zdolne, szli przez ulice W ilna 
Oni —  „Z b aw cy” .
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przez Jakóba Weissa. Spłonęły hudyn- 
ki gospodarcze z narzędziami rolni- 
czemi, oraz 7 stert zboża i inne plony. 
W skutek wiatru pożar przerzucił się 
na sąsiednie gospodarstwa, z których 
43 spłonęło. Szkoda wynosi około 
350.000 zł. Przyczyny pożaru dotych­
czas nie ustalono.

F U T R A
damskie i męskie

wykonuje

Eugenjusz Howikowicz
Lwów, ul. Lindego 3.

Wybuch w lokalu 
„Proświty".

Stanisławów, 10  październ. (P AT.). 
Dnia 9 b. m. w Haliczu eksplodował 
granat na i-szem piętrze budynku, w 
którym  mieściła się dawniej poczta, o- 
becnie zaś mieści się Tow arzystw o 
„Prośw ita” . W ybuch uszkodził schody 
i okna. Dochodzenia w toku.

Stanisławów, 10 październ. (PAT.). 
Onegdaj przeprowadzono w kilku po­
wiatach na terenie tutejszego W oje­
wództwa szereg rewizyj, podczas któ­
rych znaleziono dość znaczną ilość ma- 
terjałów obciążających i przytrzym ano 
kilka osób pod zarzutem należenia do 
U. O. W.

Coolidge o rewolucji
w Brazylji.

N o w y Jo rk , 10 października. (PAT). 
N a łamach „N ew  Y o rk  Tribune”
Coolidge omawia przyczyny rewolu­
cji brazylijskiej i przypisuje w ybuch 
jej przedewszystkiem sytuacji gospo­
darczej i zniżce cen produktów bra­
zylijskich. Należy się liczyć z możli­
wością długiego kryzysu. Zdaniem 
Coolidgea, gdyby Liga N arodów
albo też którekolwiek z państw 
ofiarowało się wysitąpić w charakterze 
pośrednika i gdyby zaprzestano jedno­
cześnie dostarczać zapasów żywności 
walczącym sitronom, byłoby to z ko­
rzyścią dla sprawy ogólnej, obchodzą­
cej całą ludzkość.

50 rocznica zgonu 
autora 104 operetek.

Przed jo  laty zmarł w  Paryżu 
twórca „m ałej opery", czyli nowocze­
snej operetki, Jacques Offenbach.

N ikt, nawet Johann Strauss, nie 
mógł dorównać Offenbachowi w  jego 
światowej sławie i znaczeniu. U rodzo­
ny w Kolonji, jako 12-letnie dziecko 
wyjechał do Paryża i przez całe swoje 
życie uważał Francję za swoją ojczy­
znę. Rossini nazywał go bardzo traf­
nie „M ozartem  Pól Elizejskich” . Los 
uśmiechał się do niego życzliwie, tak 
za życia, jak i po śmierci. Jako  król 
lekkiej muzyki uchodził wbrew przy­
słowiu za proroka nawet we własnym 
kraju. Jego genjuszu nie uśmiercili naj- 
zawziętsi wrogowie za jego życia, ani 
też nie przeżył się po śmierci. Pozosta­
wił ponad 100 operetek, z których 
„Piękna H elena", „O rfeusz w  podzie­
miach", „Sinobrody", „Życie pary­
skie", „W ielka księżna Gerolstein” , są 
to prawdziwe klejnoty. Marzeniem je­
go było, aby mógł ukoronować swą 
działalność operą wielkiej miary. Pra­
cował nad operą p. t. „O powieści H o ff­
manna” , lecz postępujące z dnia na 
dzień cierpienia reumatyczne nie po­
zwoliły na pełne wykończenie dzieła. 
Mimo to opera ta jest jedną z najpo­
pularniejszych w  świecie.
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KRONIKA
KALENDARS

Rz.-kat. Wincentego 
Gr.-kat. Charytona

Wschód słońca g 5 m 38 
Zachód » g 16 m 42 
Długość dnia ;  l l  m 05

;odz. 3.30 popoł.: 
7 aktach Carpen-

LWOWSKA
(TEATR W IELKI.

Sobota, 11 bm., o godz. 3.30 popołudniu 
przedstawienie dla młodzieży’ : „Halka", opera 
w 4 aktach Moniuszki. (Ceny najniższe.)

Sobota, 11 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Domek trzech dziewcząt", 3 akty z życia 
Schuberta. Występ Fontanówny i Folań- 
skiego.

Niedziela, 12 bm., o godz. 3.30 popoł.: 
„Druciarz", operetka w 3 aktach Lehara. (Ceny 
zniżone.)

Niedziela, 12 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Domek trzech dziewcząt", 3 akty z życia 
Schuberta. Występ Fontanówny i Folań-

T E A T R  ROZMAITOŚCI.
Sobota, 11 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera.

Niedziela, 12 bm., o godz. 3.30 popoł.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w ukł. scen. L. 
Schillera. (Ceny zniżone.)

Niedziela, 12 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w ukł. scen. L. 
Schillera.

T E A T R  M AŁY.
Sobota, 11 bm., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„Egzotyczna kuzynka", komedja w 3 aktach 
Verneuille‘a.

Niedziela, 12 bm., <
„Papa kawaler", komedji 
tera. (Ceny zniżone.)

Niedziela, 12 bm-, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Egzotyczna kuzynka", komedja w 3 aktach 
Verneuillc‘a.

T E A T R  NOWOŚCI.
Sobota, 11 bm., o godzinie 7.30  ̂ wiecz.: 

„Warszawska Szopka Polityczna 1930“ .
Niedziela, 12 b. m. o godz. 5-tej  ̂ popoł.: 

„Warszawska Szopka Polityczna 1930“
- . . . Niedziela,- 12 b. m. o godz. 7.30

„Warszawska Szopka Polityczna 1930“

Wystawa prac art.-malarza Henryka Laro-
germana z Paryża otwarta została w lokalu 
Powszechnego Zakładu Odzieży w pasażu 
Mikolasza 1' otwarta jest codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt. Interesująca 1 obfita 
ta wystawa daje miłośnikom sztuk plastycz­
nych rzadką okazję zapoznania się z twór­
czością utalentowanego artysty i zasługuje 
wszechmiar na zwiedzenie. Ze względu na 
że wystawa ta potrwa tylko niedługi cza 
przedstawia materjał niezwykle bogaty, 
prezentując najnowsze prądy współczesnego 
malarstwa europejskiego, spodziewać się na­
leży, że stanie się punktem zbornym wszyst­
kich znawców malarstwa i plastyki. Wstęp 
wystawę jest bezpłatny.

R EPE RTU A R  KIN OTEATRÓ W .
APOLLO: Douglas Fairbanks w filmie 

.dźwiękowym „Żelazna maska".
CASINO: „Lokomotywa 2329“ .
CHIMERA: „Cnotliwe dziewczęta*
KOPERNIK: „Rozkosze niebezpieczeń­

stwa". Film dźwiękowy.
LEW : „Król żebraków". Film dźwię­

kowy.
M ARYSIEŃKA: „Rozkosze niebezpie­

czeństwa". Film dźwiękowy.
O AZA: „Burza nad Azją".
PAN: „Dwa światy: Wschód i Zachód*
PAŁACE: „Walc miłości", film dźwię­

kowy.
PASAŻ: „Zamorskie djably".
PROM IEŃ : „Gołębica".
STYLO W Y: „Zew Morza" 1 „Złodziej

z Bagdadu". ■__________

Program Kasyna i Koła Lit.-Art. na bie­
lący  tydzień. W  czwartek, dnia 16 paździer­
nika 1930, początek o godz. 20-tej: O teatrze 
współczesnym mówić będą: Wacław Radulski, 
Leon Schiller, Janusz Strachocki i Edmund 
Wierciński. Bilety do nabycia w Kancelarji 
germana z Paryża otwart została w- lokalu 
Kasyna.

Rektorat Akademji Medycyny Weteryna­
ryjnej we Lwowie ogłasza konkurs na posadę 
sekretarza Akademji. Warunki przyjęcia można 
przejrzeć na miejscu. Termin wnoszenia po­
dań do 15 października br.

Tow. Bibljoteka Słuchaczów Prawa zawia­
damia, że dnia 11 bm. o godz. 18.30 odbędzie 
się w sali im. Jana Kasprowicza w gmachu 
nowego Uniwersytetu przy ul. Marszałkow­
skiej 1, zebranie informacyjne w sprawie stu- 
djów prawniczych, na którem prof. dr. Lud­
wik Ehrlich wygłosi referat. Prócz tego prze­
mawiać będą pp. Zbigniew Pelczarski i Adam 
Macieliński.

Nadzwyczajne Walne Zebranie Kola Mło­
dzieży T. S. L. w Zniesieniu odbędzie się 12 
b. m. o godz. 4 popoł. w sali Domu Oświa­
towego T. S. L. w Zniesieniu.

FU T R A  MĘSKIE I DAM SKIE
w najnowszych fasonach z krajow ych i zagranicznych  
m a ż e r ja ló w  po przystępnych cenach — poleca firm a

STANISŁAW SOCKI Lwów, ul. Akademicka 3.

Oddział Lwowski Stowarzyszenia Elek­
tryków Polskich zawiadamia, że inż. Tadeusz 
Jaskólski wygłosi 13 bm. w sali Polskiego To­
warzystwa Politechnicznego przy ul. Zimoro- 
wicza 9, odczyt p. t.: „Radjorelegrafja kie­
runkowa wc Francji". Początek o godz. 18.30. 
Goście mile widziani.

Zarząd Okręgu Ogólnego Związku Pod­
oficerów Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej 
we Lwowie, ul. Kurkowa 1. 12 (Koszary Gwar- 
dji), zwraca się do podoficerów rezerwy, za­
mieszkałych we Lwowie, o zgłaszanie się w lo­
kalu przy ul. Kurkowej 1. 12, celem ukoń- 

ia rejestracji. Godziny urzędowe od godz. 
godz. 11 — 13. ^

Zarząd Związku Strzeleckiego Obwodu 
vc Lwowie otwiera dnia 1 listopada 1930 r. 

KURSA M ATU R YCZN E I UZUPEŁNIA­
JĄ CE z zakresu 6 i 4 klas gimnazjalnych.
Nauki udzielać będą profesorowie państwo- 

ych szkół średnich. Oplata miesięczna 50 zł. 
Dla urzędników państwowych i wojskowych 
3J zł. Wpisowe 15 zł. — Wpisy przyjmuje się 
codziennie od 5—7 wieczorem w kancelarji 
Zarządu, ul. Zyblikiewicza 1. 33, I p.

bliczność lwowska nie poskąpi datków 
na powyższy cel w nadchodzącą nie­
dzielę.

Pracownia sukien damskich „JO LAN D A"
we Lwowie, ul. Staszica 8, wykonuje wszelkie 
zlecenia w zakresie krawiectwa damskiego, 
po cenach bardzo przystępnych. Przytem jest 
prowadzony wzorowo kurs kroju i szycia su- 
kień damskich, w zakres którego wchodzi bie- 
liźniarstwo otaz roboty ręczne. Po ukończeniu 
kursu prawo wyadwanią świadectw, 
kursu prawo wydawania świadectw.

Sensacyjny wyrok. Wczoraj zanadł wy­
rok w rozprawie p.zeciw trzem komunistom, 
skazanym w lecie b. r. na karę śmierci. Dwóch 
oskarżonych, a to Hirscha i Jugenda sąd u- 
znał winnymi zbrodni zaburzenia spokoju pu­
blicznego i skaza! pierwszego na półtora roku, 
drugiego za3 -na jeden rok ciężkiego więzie­
nia. Trzeci z oskarżonych, Propper, został 
uwolniony od winy i kary.

STOŁECZNA

P. Wacław Kredba we Lwowie. W
dniu d?:is!ejszym przybyw a do Lw owa 
p. W acław Kredba z żoną, jeden z naj­
bardziej oddanych Polsce ludzi w  C ze­
chosłowacji, tłumacz kilkudziesięciu 
dzieł polskich, między innemi całego 
Sienkiewicza na język czeski. Pan 
Kredba pozostaje we Lwowie kilka dni 
i wygłosi dnia 14-go  bm. o godzinie 
19-tej w sali Izby Handlowej i Prze­
mysłowej odczyt w  języku polskim 
p. t. „Sienkiewicz w  C zechach".

Koło lwowskie Zw iązku O brony 
Kresów Zachodnich urządza każdego 
roku „gw iazdkę" dla polskiej dziatwy 
mieszkającej poza granicami R zeczy­
pospolitej, a w szczególności na zie­
miach Państwa niemieckiego. W yrazy 
pamięci i troski o dziatwę polską oka- 

~żywahe w  chwilach gwiazdki święconej’'' TIRAJOW A  
uroczyście przez cały naród, przyniosły 
już cenne korzyści dla narodu, bo o- 
budziły poczucie narodowe u malucz­
kich oraz pamięć i wdzięczność dla 
Macierzy. Chcąc tą drogą dotrzeć do 
najdalszych rodzin polskich i obdarzyć 
je, a tern samem zobowiązać dla O j­
czyzny najszersze kola polskiej dziatwy 
w  Niemczech, postanowiło K olo  lw ow ­
skie Z. O. K . Z. tegoroczną gwiazdkę 
urządzić w granicach szerokich w 
związku z powszechncmi manifesta­
cjami przeciw zakusom niemieckim na 
całość naszych ziem. W  tym celu urzą­
dza Koło lwowskie Z. O. K . Z., w  nie­
dzielę, dnia 12  bm. zbiórkę uliczną, w 
której udział przyrzekło grono pań, 
należących do narodowych organiza­
cji a między niemi i dzielne, chętne do 
tak zbożnej pracy, a tak mile przez 
lwowską publiczność widziane panie 
Snopkowianki. M am y nadzieję, iż pu-

Georges Oudard w Polsce. Od kil­
ku dni bawi w  Warszawie znany pisarz 
i publicysta francuski, wielki przyja­
ciel Polski p. Georges Oudard, autor 
dwu książek poświęconych Polsce mia­
nowicie „L a  Pologne** i „L a  polo- 
naise“ . Ostatnia książka Oudarda nosi 
tytuł „Życie Piotra W ielkiego". P. 
Oudard przyjechał obecnie po raz 
drugi do Polski w  celu kontynuowania 
swych studjów. Zwiedził on już Gdańsk 
i Gdynię i zamierza udać się na Kresy 
wschodnie.

N a drugim punkcie porząuiiu dzien­
nego omówiono sprawę funduszów bu­
dowy. Kom itet wprowadził cegiełki 
po 100 zł. (spłacalne również w  ratach) 
z tern, że nazwiska ofiarodawców u- 
mieszczone będą na tablicach pamiąt­
kowych.

Celem rozwinięcia akcji zbierania 
funduszów, odbyło się w  C zytelni K a­
tolickiej 8-go bm. organizacyjne posie­
dzenie Koła Pań. W  skład prezydjum  
weszły p. prezydentowa Brzozowska, 
Neum annowa i Nadolska, oraz p. H e­
lena Urbańska jako sekretarka Koła.

Biuro Kom itetu mieści się na pro­
bostwie św. Antoniego, przy ul. Ł y ­
czakowskiej.

Piotr Rohatyński mistrz kaflarski we Lwo­
wie — Kurkowa 2. Telef. 39—93. Prowadzi 
nadal swoje przedsiębiorstwo pod osobistym 
kierownictwem, oraz ustawia piece i kuchnie 
kaflowe. Przyjmuje wszelkie reperacje w za­
kres kaflorstwa wchodzące. Towar doborowy 
na składzie. Ceny bardzo przystępne.

, STANISŁAWÓW. Pokaz koni hucul­
skich. W ostatnich dniach odbyły się stara­
niem Związku hodowców koni huculskich 
Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego po­
kazy i premjowanie koni huculskich w Ko­
sowie, Uścierykach i Żabiem, na które do­
prowadzono ponad 400 sztuk koni. Rozdzie­
lono premij w wysokości 6.500 złotych. Stan 
hodowli koni huculskich robi wielkie po­
stępy, a w szczególności daje dobre wyniki 
premjowanie młodych ogierków.

STANISŁAWÓW. Huragan. W Manio- 
wie, pow. Nadworna, przeszedł silny hura­
gan, który wywrócił w lasach Liebiga około 
4.000 sztuk ze starego drzewostanu oraz 
zerwał dach z gajówki i ranił ciężko leśni­
czego Jana Bocka.

Stroiciel fortepianów i pianin p. Stanisław 
Galas we Lwowie — Rynek 26 przyjmuje 
wszelkie zlecenia wtym zakresie, a pomimo 
tego, że jest niewidomym pracuje i prowadzi 
chóry w kolegjach duchownych OO. Bernar­
dynów — przytem jest organistą od roku 
1914. Nadto jest znanym od roku 1912 jako 
dypl. nauczyciel muzyki i udziela lekcji po 
cenach bardzo przystępnych.

W dwudziestą rocznicę zgonu.
Nad grobem "Wielkiej Pieśniarki za­

brzmiała wczoraj potężna pieśń „R o ty " , 
wyczarowana genjalnem piórem ś. p. 
Konopnickiej, podniesiona przez N a ­
ród polski niemal do godności hymnu. 
Zwłaszcza w  obecnym momencie sło­
wa jej "trafiają tern silniej do serc pol­
skich, budząc odruch żywiołow y prze­
ciw odwiecznemu wrogowi, a zarazem 
cześć dla T ej, której dwudziestą rocz­
nicę zgonu święcimy we Lwowie.

O toczyły cichą zwykle mogiłę

Budowa kościoła na Łyczakowie.

N o w o o tw o rz o n y  Z a k ła d  d la  S ztu k i  
F o to g ra f ic z n e j  p od  F irm ą  P H O T O -  
STU D IO  - D O R Y S  L w ó w  -  P a s a ż  
M ik o lasch a . T e le fo n  3 0 -9 2 . — P o ­
le c a  s ię  S zan o w n ej P u b liczn o ści.

zwarte tłum y z wieńcami, na grób 
Poetki posypały się kw iaty ; w  gorą­
cych słowach przypomniała zasługi li­
terackie i obywatelskie ś. p. Zm arłej, 
pna Tynikówna.

Pielgrzymkę na cmentarz poprze­
dziła żałobna Msza św. za duszę ś. p. 
Konopnickiej, odprawiona w  archika­
tedrze, staraniem Kom itetu budowy 

j oomnika Znakom itej Poetki. Kościół 
j był pełny.

ubiegły piątek odbyły się u ks. 
A rcyb. dra Tw ardowskiego obrady nad 
zdefinjowaniem spraw y projektów bu­
dowy nowego kościoła na Łyczakowie 
we Lwowie.

Uchwalono przyjąć w  zasadzie pro­
jekt prof. dra Obmińskiego z równo- 
czesnem zaproszeniem autora do u- 
zgodnienia projektu swego z w ym oga­
mi liturgji i ducha kościelnego. D o w y- . 
pracowania ostatecznych wniosków w  I

powyższym  zakresie w ybrano Kom i­
tet ścisły, w skład którego wchodzą 
pp. prof. dr. Nadolski, prof. dr. Ob- 
miński i w iceprezydent miasta Irzyk. 
Ponieważ przy kościele ma powstać 
Zakład wychowawczy dla opuszczo­
nych chłopców pod kierownictwem  
OO. Salezjanów — uchwalono, by 
Kom itet ścisły uzgodnił swe wnioski 
z powyższym  Zakonem , jako z przy­
szłym opiekunem kościoła.

Ostatnie wiadomość ■ 

z miasta.

P R Z E JE C H A N IE . Onegdaj w  cza­
sie przetaczania wagonów na dworcu 
III K leparów, został przejechany przez 
pociąg towarowy robotnik kolejow y 
Paweł Procajło, któremu maszyna 
zmiażdżyła obie nogi. Pogotowie ra­
tunkowe odwiozło Procajłę do szpita­
la powszechnego.

"W ŁA M A N IA  I K R A D Z IE Ż E . Dnia 
10 bm. z budowy przy ul. Sierpowej 2 
nieznany sprawca skradł na szkodę Jó ­
zefa Scherera (ul. Głowińskiego 7) u- 
branie, zarzutkę oraz parę bucików 
żółtych ogólnej wartości 350 zł. — 
Sełig Lieblich zamieszkały przy ul. Bó­
żniczej 3 doniósł policji, że dnia 10  
bm. pomiędzy godz. 18— 19  nieznani 
sprawcy po oderwaniu kłódki dostali 
się do jego mieszkania i skradli złoty 
zegarek, wraz z łańcuszkiem, 24 łyże­
czek srebrnych, 6 łyżek. 6 widelców, 
jedną chochlę, flaszkę, kieliszki, oraz 
30 kor. austrjackich srebrnych, nadto 
m arynarkę wraz z kamizelką łącznej’ 
wartości około 1500 zł. — D o sklepu 
galanteryjnego Adolfa W ildmana przy  
ul. Potockiego 20, włamali się niezna­
ni sprawcy przez piwnicę i skradli to­
w ary bławatne, galanteryjne, oraz ty ­
toniowe na kwotę 2000 zł. W  czasie 
pościgu część łupu porzucili.

Z D E R Z E N IE  A U T A  Z  M O T O ­
C Y K L E M . Za najechanie m otocyklem  
Lw. 9 1 8 1 9  na auto prywatne L w . 
8444, własność Oskara Faslera zam. 
przy pl. M arjackim 4, wskutek czega 
auto doznało uszkodzeń, został we­
zwany do komisarjatu Marjan G rzęsk i 
właściciel m otocyklu zamieszkały na 
Bogdanówce. Po spisaniu protokołu 
pozostawiono Grzęskę na wolnej sto- 
pie.

P O K Ą S A N Y  P R Z E Z  PSA. A nna
W olisch, zam. przy ul. Dom agalewi- 
czów j  doniosła, że dnia 10  bm. zo­
stał pokąsany przez psa jej 6-letni syn 
Psa tego prowadziła na linewce A , 
Sauerowa, zamieszkała przy ul. K o ­
chanowskiego 9.

Z A  P R Z E JA Z D  P O C IĄ G IE M  P.EZ 
B IL E T U  przytrzym ani zostali: Marjan; 
Kopera łat 16, zamieszkały w  "Winni­
kach, Jan  Stankiewicz, majster ślusar­
ski, zam. przy ul. Franciszkańskiej, 
oraz Karol M azurkiewicz, robotnik, 
zamieszkały w W innikach.

Z A  N IE O S T R O Ż N Ą  JA Z D Ę  FUR­
M A N K Ą  wskutek czego zostało uszko 
dzone auto Lw. 91449, spisano p ro ­
tokół z Józefem  Schałkerem, zam. 
przy ul. Pod Dębem 18, któ ry  fu r­
manką tą powoził.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna j .  obole 
Kina „A p ollo". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł. „ J
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 10 października.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.98 

i jedna czwarta.
W  transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.91.15—8.91.25, Londyn
43-34—43-36. Zurych 173.32— 173.88, Praga 
26.45—26.48, Wiedeń 125.78— 125.86, Berlin 
212.25—2I2-35- — Dolary poszukiwane.

Na Giełdzie akcyjnej zainteresowanie na- 
ogół skromne przy utrzymanej tendencji.

Kupowano: akcje Banku polskiego po zł. 
162.50 i 163.50, Chodorów po zł. 125 i Gazo- 
linę po zł. 28.

Z papierów państwowych dokonywano, 
poza Giełdą, większych transakcji pożyczką 
budowlaną po zł. 50.

Usposobienie ogólne spokojne.

GIEŁD A  ZBOŻOWA.
Lwów, 10 października.

Na Giełdzie transakcje w pszenicy po 
cenach dotychczas notowanych.

Naogół sytuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana, usposobcnie spo-

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, U października 1930 

Bank Dysk. 114 f 0 Modrzejńw 08 25
Bank Handl. 110*00 Ostrowiec B 541.)

Zw. Sp. Zar. 72*50 Starachowice 12*25
Bank Polski 16T50 Syndyk, roln. 10*00
Dąbrowa 42*50 Zieleniewski 30*50
Siła i światło 70'00 Zawiercie 38*00
Spiess 80'00 Haberbusch 11300
Warsz. cuk. 31 ‘00 Borkowski 0375
Węgiel 40-CO Bank Małop. 27 00
Cegielski 48-00 Siersza d. 29*50
Lilpop Ran 24-50 Rudzki 15*—
Baiik Zachód. 72*00 Spirytus 22 00
Firlej 23 00 Wysoka 235*25
4°/o pożyczka inwestycyjna l04 -00 
3 , pożyczka dolarowa 56-25*00 
5v/„ pożyczka konwersyjna 55*50 
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 104 00 
8%  listy zkstawoe Banku Gosp. Kraj. 94'00 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8°/o Oblig. Banku GoSp. Kraj. 94*00 
5%  pożyczka kolejowa 1920 48*50 
6°/0 pożyczka dolarowa 1920 79*00 
7%  pożyczka stabilizacyjna 89*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 11 października 1930 

Dolary St. Zj. 8*95*05 Franki fr. 34 92*25 
Belgja 124*45*00 Holandja 359*85*00
Kopenhaga 238*',3*00 Londyn 43*34*05
Nowy Jork 8*91*02 Paryż 35*00*00
Berlin 212*08*00 Bukareszt 2*31*00
Praga 26*47*00 Szwajcaria 173*40*00
Sztokholm 239*65*00 Wiedeń 12b*84*C0
Włochy 46*72*00 Gdańsk (of.) 173*37*0

Ogólno-polski konkurs 
modeli latających.
W  dniach 1 1  i 12  b. m. odbędzie 

się w  Warszawie Ogólno-polski K o n ­
kurs modeli latających, organizowany 
przez Zarząd G łów ny LOI*P. Ze Lw o­
w a na Konkurs w yjeżdżają zawodnicy, 
k tórzy wyróżnili się na W ojewódzkim  
Konkursie modeli latających we Lw o ­
wie. Regulamin dzieli zawodników na 
dwie grupy, a mianowicie na instruk­
torów i uczniów.

W  grupie instruktorów stają: 1) 
A lfred Pokiziak, stud. Politech. lw ow ­
skiej; 2) Adam  Turkow ski, ucz IV -go  
gim n.; 3) Jerzy  W iczyński, ucz. III 
gim n.; — zaś w  grupie uczniów stają:
1) Adam  Lewandowski, ucz. III gim n.;
2) Stanisław Maleczek, ucz. X I. gimn.

Wystawa „Goethe 
i Wschód" w Gdańsku.

W  Gdańsku otwarto w sali M u­
zeum Miejskiego wystawę p.t. „G oethe 
i W schód". W ystawa składa się z od­
działów: „G oethe i Gdańsk", „G oethe 
i Prusy W schodnie" oraz „G oethe 
i Polska". Przewodniczący komitetu 
wystawowego, b. senator gdański, dr. 
Volkm ann w  inauguracyjnem prze­
m ówieniu złożył m. in. podziękowanie 
gdańskiemu polskiemu towarzystwu 
Przyjaciół N auki i Sztuki za wzorowe 
zorganizowanie działu „G oethe i Pol­
ska". W śród’ eksponatów tego działu 
szczególną uwagę zwraca pióro złote, 
ofiarowane przez Goethego M ickiewi­
czowi, a wśród’ przekładów „Fausta" 
— nowy, niepublikowany dotychczas, 
przekład p. Stanisława Dębińskiego, 
urzędnika Kom isarjatu Generalnego w 
Gdańsku , który własnoręcznie prze­
kład swój ilustrował.

Emigracja z Polski 
w I. półroczu 1930.

W edług danych Urzędu Em igra­
cyjnego wyjechało z Polski w  pierw- 
szem półroczu r. b. 15 6 .174  osoby. Z  
tego 124.992 osoby do krajów  Euro­
py i 3 1.582  do krajów  zamorskich. W  
tern: do Francji 44.808; do Niemiec 
74.828; do Belgji 3 .2 7 1 ; do Kanady 
12 .20 0 ; do Stanów Zjedn. 4 .12 6 ; do 
A rgentyn y 9 .10 7 ; do Brazylji 2.760; 
do Palestyny 1.793.

Reem igracja do Polski w tym  o- 
kresie wyniosła 19.365 osób.

Zauważyć należy, że wskazana w y­
żej emigracja do Niemiec ma charak­
ter sezonowy t. zn., że naogól w szy­
scy, którzy na wiosnę wyjechali do 
Niemiec, wrócą na jesieni do kraju. _
Nalepki inwalidzkie 

w rocznicę Wskrzeszenia 
Niepodległości.

Związek Inwalidów W ojennych R . 
P., pragnąc uczcić rocznicę wskrzesze­
nia niepodległości, wydaie na dzień
ii -g o  listopada r. b. specjalną nalepkę 
do przyozdobienia okien w tym  dniu.

Związek rozpisał konkurs na wzór 
nalepek, ustalając trzy nagrody.za naj­
lepsze prace: 250 zł., 200 zł. i 150 zł. 
Nadesłane prace rozpatrzy sąd kon- 
kuisow y, w skład którego wchodzą: 
profesorowie . Słupski, W róblewski, 
Grabowski, Jagodziński, dziekan Po­
litechniki warszawskiej Kamiński i red. 
Kleczyr ski.

Prace napływają bardzo licznie.

POPIERAJCIE! 
L. O. P. P.

G A LIC YJSK IE TO W ARZYSTW O  NAFTOW E
„ G A L I C J A "  SPÓŁKA A K C Y JN A  

Dnia 28 października 1930 r. o godz. 12-tej 
w południe odbędzie się 

X X IX . Z W Y C Z A J N E  
W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E

Galicyjskiego Towarzystwa Naftowego 
„G A L IC JA " Spółki Akcyjnej 

w lokalu filji tegoż Towarzystwa we Lwowie, 
ul. Kościuszki 8, 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej za 

rok gospodarczy 1929/1930.

2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, tu­
dzież powzięcie uchwały o udzieleniu abso- 
lutorjum Zarządowi.

3) Powzięcie uchwały co do bilansu rocz­
nego 1929/1930 i użycia czystego zysku.

4) Wybór członków Rady Zawiadowczej.
5) Ustalenie wynagrodzenia dla członków 

Rady Zawiadowczej.

6) Wybór Komisji Rewizyjnej i ustalenie 
wynagrodzenia dla jej członków.

W myśl postanowień § 32 statutu mają 
być akcje złożone na 8 dni przed terminem 
odbycia Walnego Zgromadzenia wraz z ku­
ponami i talonami najdalej do dnia 20 paź­
dziernika 1930 r., a to:

WE LWOWIE: w lwowskiej filji Banku
Dyskontowego Warszawskiego, ul. 3 Maja 14, 

W WIEDNIU: 1) w „Oesterreichische Kre- 
dit-Anstalt fur Handel und Gewerbe", 2) w 
„Niederósterreichischc Escompcegesellschaft",
3) u firmy „Ofenheim i Ska", III, Am Heu-

W PARYŻU: u firmy Compagnie Fran-
co-Polonaise des Petroles, Sociśtć Anonyme, 
52 Boulevard Malesherbes (8-eme),

W ZU R YCH U : w „Schweizerischer Bank- 
Verein“ . 9271

R AD A  ZAW IADOW CZA 
Spółki Akcyjnej Galicyjskie Towa­
rzystwo Naftowe „G A L IC JA " Spółka 

Akcyjna.

Fryzura garsonki —  
nie modna.

Z  W iednia nadeszła decyzja donio­
słej wagi dla pań, liczących się z modą. 
O to kongres m iędzynarodowy fryzje­
rów, obradujący w  W iedniu, postano­
wił, iż fryzura garsonki nie jest już 
modna i że należy obecnie przejść do 
fryzur stylizowanych.

męskie i damskie wyko­
nuje nowe i przerabia  
na najnowsze fasony —

były długoletni współpracownik firm krajowych 
i zagranicznych po cenach umiarkowanych —

FRANCISZEK ILNICKI
L e g jo n ó w  3. — L w ó w  — S z a jn o ch y  2
(w podwórzu) (w podwórzu)

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 11 października.
LWÓW (356). Godz. 11.58: Retransmi­

sja sygnału czasu z Obserwatorjum Astrono­
micznego w Warszawie i hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. — 12.05— 13.00:
Koncert z płyt gramofonowych. (Muzyka an­
gielska.) Gramofon i płyty z firmy Kaim 

1 i. Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11. — 16.15: 
Koncert z płyt gramofonowych. (Uwertury.) 
17.15: Transmisja z Krakowa: „Z  otwartych 
sarkofagów na Wawelu", wygł. ks. dr. Tad. 
Kruszyński. — 17.45— 18.15: Transmisja z
Warszawy: Audycja dla dzieci: Słuchowisko 
dla najmłodszych (6—9 lat) pióra p. K. Ko­
narskiego p. t. „Awantury w piwnicy". — 
18.15: Koncert dla młodzieży. — 18.45: Roz­
maitości, komunikaty oraz koncert z płyt 
gramofonowych. — 19.10: Transmisja komu­
nikatów rolniczych z Warszawy. — 19-25: 
Koncert z płyt gramofonowych. — 19.it: 
Transmisja z Warszawy: Prasowy dziennik 
radjowy. — 19-50: Dalszy ciąg rozmaitości. — 
20.00: Transmisja z Warszawy: Inż. Jan Gra­
bowski wygłosi feljeton pt. „Zmierzchła, za­
pomniana stolica". — 20.15: Transmisja z
Krakowa: „Przegląd polityki zagranicznej u- 
biegłego tygodnia", omówi dr. Jan Reguła, 
wicesekr. U. J. — 20.30: Transmisja z War­
szawy: Muzyka lekka. — 22.00: Transmisja 
z Warszawy: Red. Stan. Dzikowski wygłosi 
feljeton pt. „Życie Zachodu". — 22.15: Kon­
cert z płyt gramofonowych, poczem trans­
misja komunikatów z Warszawy. — 23.00— 
24.00: Muzyka taneczna z „Bagateli" we Lwo-

Niedziela, 12 października.
LWÓW (385). Godz. 10.15: Transmisja 

nabożeństwa z Katedry poznańskiej. — 11.58: 
Transmisja sygnału czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego w Warszawie i hejnału z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. — 12.10—
14.00: Transmisja poranku symfonicznego
z Filharmonji warszawskiej. — 15.00: Trans­
misja z Warszawy: „Co słychać, o czem wie­
dzieć trzeba", wygi. dyr. Szcz. Mędrzecki. — 
15.20: Transmisja muzyki z Warszawy. — 
15.40: Transmisja z Warszawy: Program dla 
dzieci wiejskich: a) Feljeton p. t. „Cudowna 
skarbonka", obrazek, b) Dzieci czarne i bia­
łe", pióra Ewy Szelburg. — ió.oo: Programo­
wa skrzynka pocztowa, korespondencję bie­
żącą omówi kierownik Wydziału programowe­
go rozgłośni lwowskiej p. J. S. Petry. — 
16.20: Koncert z płyt gramofonowych. (Gra­
mofon i płyty z firmy Kaim i Syn we Lwo­
wie, Kopernika 11.) — 16.40: Transmisja z 
Warszawy: „Wśród czerwonoskórych", wygi. 
prof. Aleksander Janowski. — 16.y 5 : Rozma­
itości, komunikaty, oraz koncert z płyt gra­
mofonowych. — 17.15: Transmisja z. War­
szawy: Wiadomości przyjemne i pożyteczne.— 
17.40: Transmisja z Warszawy: Koncert re­
prezentacyjnej orkiestry P. P. m. stoi. War­
szawy pod dyr. Al. Sielskiego. — 19.00: Dal­
szy ciąg rozmaitości. — I9-2J : Transmisja z 
Warszawy: P. Janusz Makarczyk wygłosi
feljeton p. t „ , ,Praca w Ameryce". — 19.40: 
Komunikat sportowy. — 20.00: Słuchowisko 
z Wilna. Hel. Romer p. t. „Państwo Turko­
wic na wileńskicm letnisku. — 20.30: Trans­
misja koncertu popularnego z Warszawy, Wy­
konawcy: Orkiestra Polskiego Radja pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Lidja Korecka (msopr.), 
Eugenja Umińska-Jaworska (skrz.) i prof. Lud­
wik Urstein (akomp.). — 21.10: Transmisja 
z Warszawy: Kwadrans literacki Gustawa Da­
niłowskiego „Barykada". — 21.25: Dalszy ciąg 
koncertu z Warszawy. — 22.00: Transmisja 
z Warszawy: P. Zofja Stryjeńska wygłosi felje­
ton p. t. „Bożkowie". — 22.15: Transmisja 
koncertu z Warszawy: Recital fortepianowy 
Bolesława Wojtowicza. — 22.50: Transmisja 
komunikatów z Warszawy. — 23.00—24.00: 
Transmisja muzyki tanecznej z Warszawy.

DOM RADJOWY
DOROŻOWIEC & ZATHEY
L w d w . [ z a n M i e g o  1 . 3 . M e t a  6 -7 4 .

RADA ZAWIADOWCZA

LWOWSKIEGO TOWARZYSTWA 
A K C Y J N E G O  B R O W A R Ó W

WE LWOWIE
zawiadam ia, że dnia 24 października 1930 r. o godzinie 4-ej 

popotndnin odbędzie się w sali posiedzeń Tow arzystw a, przy ul. 
Kleparowskiej Nr. 18. we Lwowie

Z N A S T Ę P U JĄ C Y M  P O R ZĄD K IEM  D Z IE N N Y M :

1 . Wybór Rady Nadzorczej, w myśl § 12 a statutu.
2 . Wybór Komisji Rewizyjnej, w myśl § 17 statutu.

WPanowie Akcjonarjusze, zamierzający wziąć udział w Nad- 
zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu, zechcą swoje akcje wraz z bież. 
kuponami złożyć najpóźniej do 16 . października r. b. w Banku Dys­
kontowym Warszawskim w Warszawie lub tegoż Oddziale we Lwo­
wie albo też w Oesterreichische Credit-Anstalt fur Handel und G e­
werbe, w Wiedniu, za potwierdzeniem, gdzie otrzymają imienne 
karty legitymacyjne, uprawniające do udziału w Nadzwyczajnem 
Walnem Zgromadzeniu. Zdeponowane akcje mogą być po Walnem 
Zgromadzeniu podjęte w tej instytucji, w której zostały złożone, za 
zwrotem potwierdzenia.

Rada Zawiadowcza.
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

III. Nc. 689/30/hip. Edykt. Na wniosek 
Adolfa barona Brunickiego, właściciela mar 
jętności Lubień wielki obj. wyk. hip. L. 25 r 
i Lubień mały obj. wyk. hip. L. 225 księgi 
■gruntowej dla większych posiadłości tut. Sądu 
wdraża się po myśli § 118 ust. hip. postępowa­
nie celem umorzenia ciążącego w stanie bier­
nym powyższych majętności i dalszych kart 
ubocznych zapisu sumy 3350 złp. z czynszem 
rocznym 8% na rzecz Ołtarzysty przy Ka­
plicy św. Stanisława w kościele Katedralnym 
lwowskim przez Katarzynę de Was i czyn Kras- 
nowską przed aktami grodzkiemi łwowskiemi 
w sobotę przed świętem św. Franciszka W y­
znawcy roku 1682 zdziałanego. — Wzywa się 
tedy roszczących sobie prawo do tego zapisu, 
by w przeciągu roku to jest do dnia 15 paź­
dziernika 1931 się zgłosili, w przeciwnym 
bowiem razie na żądanie podającego, Sąd ze­
zwoli na umorzenie i wykreślenie wpisu.

Sąd orkęgowy cywilny, Wydział III, hip.
Lwów, dnia 20 września 1930. 9273

L I C Y T A C J E .
E. XXIV. 1273/28. Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Banku ko­
mercjalnego S. A. we Lwowie odbędzie się 
dnia 21 listopada 1930 o godz. 9 przedpoł. 
w biurze Nr. XXIV, na zasadzie już zatwier­
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa III dz. gminy
Lwowa, a) whl. 660; oznaczenie realności: 
budynek jednopiętrowy z urządzeniem fa- 
bpreznem i budynkiem parterowym, i budyn­
kiem jednopiętrowym na biura; b) whl. 984; 
oznaczenie realności: parcela gruntowa o po­
wierzchni JJ7  m. kw. stanowiące łączność 
pod 1. orj. 8 przy ul. Panieńskiej. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 115.199 zł. 
Najniższa oferta 57.599 zł. 50 gr. Do realności 
whl. 660 i 984 ks. gr. III dz. gm. Lwowa 
należą następujące przynależności: urządzenia 
fabryczne, parkan, śmieciarka, komórka, pie­
cyk i t. p„ oszacowane na 5019 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy miejski, Oddział XXIV.
Lwów, dnia 22 września 1930. 9168-3

E. II. 5152/27/100. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek firmy Bracia L. S. Wilczek strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 12 listopada 
1930 o godz. 11 przedpoł. w biurze Nr. II. 
na zasadzie już zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun­
towa Gminy miasta Lwowa. Whl. 1801 I. Dz. 
Oznaczenie realności: Realność o obszarze
8.865 m. kw., na którym wznosi się 1) ■fcrillą 
parterowa z piętrem, 2) mur opasowy i ko­
mórki murowane oraz 150 sztuk jabłoni i 
grusz i drzew kwiatowych. Wartość szacun­
kowa wraz z przynależ. 107.932 zł. Najniż­
sza oferta 53.966 zł. Do realności whl. 1801/I. 
ks gr. gm. m. Lwowa należą przynależności, 
opisane bliżej w protokole ocenienia, osza­
cowane na 1540 zł. Poniżej najniższej oferty 
sorzedaż nie nastąpi. 925^3

Sąd grodzki miejski.
Lwów, 11 września 1930.

E. XXIV. 4902/29. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Związku koope­
ratywnego we Lwowie odbędzie się dnia 22 
listopada 1930 o godz 9 przedpoł. w biurze 
Nr. X X IV  na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków, licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa I dzielnicy gm. m. Lwowa. 
Oznaczenie realności: whl. 3654, realność
składająca się z domu mieszkalnego murowa­
nego o trzech ubikacjach, stodoły murowanej 
i stajni murowanej oraz sadu, łączna powierzch­
nia 259^7 m- kw., wartości szacunkowej wraz 
z przynałeż. 35.558 zł., najniższa oferta 23.705 
zł. 33 gr.; whl. 3698, rola obszaru n'08 m. 
kw., wartości szacunkowej 1.662 zł., najniższa 
oferta 1.108 zł.; niewydzielona 1/4 część whl. 
552, pastwisko, rola i ogród obszaru 1/4 część 
36*83 m. kw., wartości szacunkowej 9192 zł. 
25 gr., najniższa oferta 6128 zł. 16 gr.; nie­
wydzielona 1/4 część whl. 718, parcela bu­
dowlana, pastwisko, rola i ogród obszaru 1/4 
część 32*72 m. kw., wartości szacunkowej 
5.830 zł. 25 gr., najniższa oferta 3.887 zł.; 
niewydzielona 1/4 część whl. 1840, pastwisko, 
ogród, rola obszaru 1/4 część 22*26 m. kw., 
wartości szacunkowej 2.809 5° gr-> naj­
niższa oferta 1.873 U ° realności whl. 3614 
ks gr. I. dzielnicy m. Lwowa pależą nastę­
pujące przynależności: 4 sztuk okien dwu­
skrzydłowych i 560 sztuk drzew owocowych, 
oszacowane na 5632 zł. Poniżej najniższej o- 
ferty sprzedaż nie nastąpi. 9236'-;

Sąd powiatowy miejski, Oddział XXIV.
Lwów, dnia 24 września 1930.
E. V. 4265/29. Dnia 22 października 1930 

godzina 9 biuro 96 odbędzie się licytacyjna 
sprzedaż realności whl. 116 i 740 gminy Pa- 
cyków, składających się z parcel gruntowych 
i budynków. Wartość szacunkowa 3643 zł. 
85 gr. Najniższa oferta 2429 zł. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 9294

Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, 8 września 1930.

E. 35/30/6. Strona zobowiązana Andrzej 
Marjan Stefan 3-im. Komorowski, właśc. dóbr 
we Lwowie.  ̂ Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego we Lwo­
wie strony egzekwującej odbędzie się dnia 
10 listopada 1930 o godz. 10 przedpoł. w biu­
rze Nr. 126 Sądu okręgowego w Samborze

na zasadzie równocześnie zatwierdzonych wa­
runków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa dla większych posiadłości 
Sądu okręgowego w Samborze. Whl. 702. O- 
znaczenie realności: Majętnoćś tabularna Bi- 
linka - Mała z gruntami i budynkami. War­
tość szacunkowa wraz z przynależ. 1,009.090 
zł. Najniższa oferta 632.727 zł. Do realności 
whl. 702 ks. gr, należą następujące przynależ­
ności: kodół odpędowy, oszacowany na
1.800 zł. POniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 9293

Sąd okięgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 18 września 1930.

E. 1830/28. Na żądanie Sary Eberstnan 
i spólników odbędzie się dnia 11 listopada 
1930 w Sądzie niżej podpisanym w biurze 
Nr. 14 o godzinie 9 rano relicytacyjna sprze­
daż realności lWh. 265 gminy Przewóz, skła­
dająca się z gruntów. Realność ta oszacowana 
jest na 2958 Zł. t2 gr. Najniższa cena tej re­
alności wynosi 1479 ił. 06 gr., pohiżej której 
to ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Bitzsze wiadomości i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokiffl6hta filóie każdy mający 
chęć kupna pfiejrzeć W godzinach urzędo­
wych w podpisanyfn Sądzie W biurze Nr. 14. 
Relicytacji służą za podstawę warunki licyta­
cyjne ustanowione dla licytacji pierwszej z tą 
odmianą, że oferta najniższa wynosi 1/2 war­
tości szacunkowej tej realności. 9277

Sąd powiatowy, "Oddział III.
Wieliczka, dnia 27 września 1930.
E. 67/29. fidykt. Dnia 11 listopada 1930

0 godzilnie 9 przedpołudniem odbędzie się w 
tut. Sądzie biuro Nr. 6 licytacja 1) pgr. 484 
z whl. 264 i 2) realności whl. 1193 gminy 
Chiszowice. Cena szacunkowa ad 1) 539 zT, 
ad 2) 4298 zł. 60 gr. Najniższa oferta ad 1) 
359 zł. 33 gr., ad 2) 2866 zł. 9292

Sąd powiatowy, Oddział III.
Rudki, dnia 19 września 1930.

E. 2493/30. Edykt licytacyjny. Dnia 13 
listopada 1930 godzina 9 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 10 licytacja re­
alności w gminie Puków położonych, a to: 
whl. 1506 obejmującego pgr. lk. 1608, war­
tości szacunkowej 600 zł., a najniższej oferty 
400 zł. — whl. 1730 obejmującego pgr. lk. 
2519/6, wartości szacunkowej 1800 zł., a naj­
niższej oferty 1200 zł. — whl. 2290 obejmu­
jącego pbud. 124 chata i budynki" gospodarcze,
1 pgr. 585, 588, 593, 594 — wartości szacun­
kowej 5330 zł., a najniższej oferty 3568 zł. 
Poniżej oferty najniższej sprzedaż nie nastapi.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, 30 września 1930. 9291

E. 1178/29. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
listopada 1930 godzina 10 biuro Nr. 6 od­
będzie się licytacja nieruchomości 1/3 części 
realności niewpisanej do ks. gr. obj. whl. 45 
gm. Babice składającej się z pgr. 286, 287, 
288 i 289, oraz 1/5 części real. obj. whl. 44 
tejsamej gminy składającej się z pgr. 19, 
712/2, 728/5 i 728/7 na podstawie przedło­
żonych warunków licytacyjnych, które się 
równocześnie zatwierdza. Wartość szacunkowa 
1093 zł. Wodjum 109 zł. 30 gr. Najniższa o- 
ferta 728 zl. 66 gr. Rzeczowo uprawnionych 
wzywa się, by najpóźniej w terminie licyta-

ZGUBIONE D O KUM ENTA.

URI E  WAŻNI AM  zaginioną ksią­
żeczkę rejestracyjną samochodu 
„C itroen" L W . 8651 Nr. silni­
ka 6 2 1 6  wydaną na nazwisko 
Bazylego Iwańczuka w Mrażnicy 
a który to samochód przeszedł 
na własność Kazimierza Petiona 
w Mrażnicy.

cyjnym zgłosili swe_ prawa do tej nieruchomo­
ści, któreby uczyniły licytację niedopuszczal­
ną pod rygorem utraty prawa dochodzenia 
tychże na szkodę nabywcy w dobrej 
wierze. 9285

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Dubieoko, dnia 1 października 1930.

E. 909/30. Edykt licytacyjny. W  sprawie 
egzekucyjnej Marcina Doszyckiego w Witko­
wie nowym, przeciw Marji Olijnyk, żonie na­
uczyciela w Kamionce strumiłowej, odbędzie 
się dnia 10 listopada 1930 o godzinie 10 przed­
południem biuro Nr. 10 licytacja realności 
gminy kat. Płowe obj. whl. 605 — rola, najniż­
sza oferta 4020 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 9289

Sąd powiatowy.
Radziechów, 9 października 1930.

E. 991/29. Edykt licytacyjny. Dnia 11 li­
stopada 1930 r. o godzinie 10 przedpołudniem 
w biurze Nr. 69 odbędzie się licytacja real­
ności Iwh. 39 ks. gr. gm. kat. Zakrzówek 
składającej się z parc. bud. lk. 20, na której 
stoi budynek parterowy drewniany na pod­
murowaniu i z parc. gr. lk. 73 ogród o ob­
szarze 849 m. kw. Cena wywołania wynosi 
12.000 zł., oferty poniżej wywołania nie będą 
przyjęte. Warunki licytacyjne i inne doku- 
menta można przejrzeć w tut. Sądzie.

Sąd grodzki Podgórze, Oddział III.
Kraków, dnia 30 września 1930. 9286

E. V. 2109/29/14. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej dr. Juljusza Mcs- 
sera odbędzie się dnia 12 listopada 1930 godz. 
10 w Biurze Nr. 80 na zasadzie obecnie za­
twierdzonych warunków licytacja następują­
cych realności: Księga gruntowa Drohobycz 
Zwarycz. Whl. 1/6 191. Oznaczenie realności: 
w skład whl. 191 wchodzi pgrt. 935. Wartość 
szacunkowa 168 zł. Najniższa oferta 112 zł. 
Do realności whl. 191 ks. gr. Drohobycz Zwa­
rycz nie należą żadne przynależności. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 7 lipca 1930. 9283

E. 1637/30. Dnia 5 listopada 1930 godz. 9 
przedpoł. w biurze i i /I odbędzie .się licytacja 
realności w Kociubińcach pod Nkons. 24 po­
łożonej, graniczącej od wschodu Andrzej Fe­
liks Horodyski, od zachodu droga, od północy 
Dmytro Chemij, od południa Michał Dusz- 
nicki. Wartość szacunkowa 7.700 zł., najniższa 
oferta 5.134 zł. Do powyższej realności należą 
następujące przynależności: dom mieszkalny 
i budynki gospodarcze, oszacowane na 3.200 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. Warunki licytacyjne oraz inne doku- 
menta przejrzeć można w biurze Nr. 10.

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Kopyczyńce, dnia 15 września 1930.

E. 798/30/9. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
listopada 1930 o godz. 10 przedpoł. w biurze 
Nr. 4 odbędzie się licytacja realności p. bud. 
197/1 w Tłustem mieście, odpowiadającej pła­
cowi bud. zabudowanemu domem, własność 
Szamy Neufelda stanowiącej. Księga grunto­
wa Tłuste miasto zniszczona. Wartość sza­
cunkowa 4.050 zł. Najniższa oferta 2.760 zł.

Prawa, któreby niniejszą licytację czyniły nie­
dopuszczalną, należy najpóźniej przy terminie 
licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji w 
Sądzie zgłosić, w przeciwnym razie nie będzie 
można robić z nich użytku na niekorzyść na­
bywcy w dobrej wierze odnośnie do niniejszej 
nieruchomości. Z resztą odsyła się do edyktu 
licytacyjnego na urzędowej tablicy tut. Sądu. 

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłuste, dnia 7 września 1930. 9295

E. 5205/29/5. Edykt licytacyjny. W  Są­
dzie tutejszym dnia 10 listopada 1930 o go- 
azinie 9 przedpołudniem odbędzie się licyta­
cja: 1/4 cz. realności whl. 308 gminy Perespa, 
ocenionej na 1322 zł. 90 gr.; 1/7 cz. realno­
ści whl. 309 gminy Perespa, ocenionej na 123 
zł. 77 gr. Najniższa oferta wynosi ad 1) 903 zł. 
60 gr., ad 2) 84 zł. 42 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 9276

Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 8 sierpnia 1930. > T

E. 1461/30. Edykt. Dnia 31 październik* 
1930 godz. 9 rano odbędzie się w tut. Sądzie 
biuro 11 licytacja półmorgowego ogrodu Za- 
rudka w Pomorzanach, graniczącego wschód 
droga, zachód Kość Zawadowski, południe Jan 
Onyszkiewicz, północ Wasyl Bojko. Wartość 
szacunkowa 1805 zl. Najniższa oferta 1204 zł. 
Prawa unicestwiające licytację zgłosić w tut. 
Sądzie przed terminem licytac. pod zagroże­
niem utraty praw do nabywcy. 9197

Sąd powiatowy.
Zborów, 20 września 1930.

E. 1169/30. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
listopada 1930 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w Sądzie tutejszym licytacja realności Iwh. 32  
gminy Dąbrówka tuchowska. Wartość szacun­
kowa 3S.600 zł. Najniższa oferta 25.733 z -̂ 34 
gr. Warunki licytacyjne, protokół oszacowania 
i inne dokumenta przeglądać można w Sekre-'*' 
tarjacie biuro Nr. 8 w godzinach urzędowych. 

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tuchów, dnia 15 września 1930. 9296

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 323/29/56. Zatwierdza się ugodę za­

wartą na audjencji ugodowej 31 marca 1930 
między dłużnikiem Gabrjelem Żywczakiem, 
Lwów, Kilińskiego 1, a jego wierzycielami.

Sąd okręgowy. 9228
Lwów, 7 września 1930.

Sa. 85/29/111. Odmawia się zatwierdze­
nia ugody zawartej w dniu 18 września 1929 
między dłużnikiem Maksem Thumem i Ber­
nardem Friedmannem, właścicielami składu 
kosmetyków we Lwowie a ich wierzycielami.

Sąd okręgowy.
Lwów, 30 czerwca 1930. 9127

S. I. 2. 10/30/2. Postępowanie ugodowe do 
majątku Sary Zwick i Reginy Zwick w Przy­
sietnicy zastanowiono na wniosek wierzyciela 
Izraela Koszera otwarto konkurs. Komisarz 
konkursowy: S. S. o. Tadeusz Wilczek. Za­
rządca masy Kalman Zwiok w Brzozowie. Au- 
djencja rozpoznawcza dnia 10 października 
1930 godz. 9 w tut. Sądzie biuro Nr. 8. 9245

Sąd okręgowy, Wydział I. 2.
Sanok, 26 sierpnia 1930.

C h  o r o b y  p ł u c n e  s s ą  u l e c z a l n e
W P IE R W  GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KASZEL, SUCHY KASZEL, TE R A Z

KASZEL ŚLUZOWY, NOCNE POTY, KATAR OSKRZELI, KA­
TAR KRTANI, ZAFLEGMIEN1E, KRWOTOK GWAŁTOWNY,
KRWIOPLUCIE, CIĘŻKOŚĆ, RZĘZENIE ASTMATYCZNE, KŁU­
CIE W BOKU i t. d„ są uleczalne. J u ż  t y s ią c e  o só b  z o s t a ło  

w y le cz o n y c h . — Proszę żądać mojej książki p. t.

„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY"
który już wielu uratował. Ten system może być stosowany przy 
zwykłym trybie życia i ułatwia szybko zwalczać chorobę. Waga 
ciała zwiększa się, a stopniowe zwapnienie koi cierpienia. Powagi 
w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają zalety mojej metody 
i chętnie ją  zalecają, Im wcześniej rozpoczęto kurację podług 

mojej metody, tem lepsze osiąga się wyniki.

ZUPEŁNIE GRATIS
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach 
naukowyeh. A więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie 
pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech napisze jeszcze 

dzisiaj. Powtarzam z naciskiem każdy otrzyma wskazówki
B E Z P Ł A T N I E

bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów

NOWY SPOSÓB ODŻYWIANIA
To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. 
Niech każdy się nauczy i wzmocni dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje otuchy i radości życia 

i zwraea się z apelem do wszystkich chorych, interesujących się obecnym stanem leczenia płuc.
Mój adres: G EO R G  FU L G N E R , B e rlin , -  N enkB lln  R in g b a h m tr a m e  N r. 2 4  -  O d d z ia ł 6 6 4 .

MASZYNY DO PISANIA
biurowe i podróżne wszelkich systemów

oraz używane od zł. 250*—
* Maszyny do liczenia i powielania

„ M A S ^ Y N O P O E ”
Lwów, ul. Sykstuska 9. Tel. 36-86.



G A Z E T A  L w  O W' S K A  ;

Eióżlra 1
l poduszki 2

mosi
10 zł. 1

aH Rafa 180 zł. — Kuchenne 13'— Łóżka Skrzynkowe tapicerowane 50 zł. w  Y  r  w  (> R  x  1 A  
(iZflP Siatkowe skrzynkowe 35 zł. A m erykańskie 35 zł. Angielskie 65 I IAGOSZFWSKT
T . i7n80,ztp I?ziecinnoeQ30 zł- 6“ z!; F otelik i 45 zl -  LWÓW ŁYCZAKOWSKA 132 
Yłosienne 7(J zł. Polow e 28 z ł W ieszadła 18 zł. U m yw alki 4-50 zł. (O s ta tn i  p rz y s ta n e k  tra m w a jo w y ).

Z a k ła d  D en ty sty czn ej - T ech n iczn y  
F a r e m o i s a s e t e  R O S Y K  

L w ó w , ul. S ta s z ic a  1. 8 .1 . p . te l. 6 7 -0 2

Instytut Kosmetyczny D r. T u s z y c k ie g o  
Lwów, ul. św. Zofji 3. III. p. Usuwanie 
anomalji cery, bladości i czerwoności skóry, 
włosów i brodawek nagniotków, piegów i 
znamionek dziobów, blizn białych i czer­
wonych plam, tłuszczów i zmarszczek. — 
Od 15 października kurs kosmetyczny. —

Rutynowany nauczyciel muzyki — chór- 
mistrz przy kościele OO. Bernardynów 
i stroiciel fortepianów  — stroi fortepiany 
we wszystkich teatrach miejskich oraz udziela 
lekcji muzyki i stroi fortepiany i pianina na 
bardzo dogodnych warunkach. STANI­
SŁAW GALAS — Lwów, Rynek 26. -

T łu m a c z e n ia  ru m u ń sk ie -k o re s p o n ­
d e n c ja  F r o f . D r. EM IL B IE D R Z Y C K I  
L w ó w , P iłs u d s k ie g o  18. T el. 84-11.
Jedyny do tego języka sądowo zaprzysie.żony.

;n e n tó w
_ legalizacją przysięgłego tłumacza sądowe­
go wykonuje natychmiast rząd. upow. B iu ro  
T łu m a c z e ń  w e  L w o w ie  p l. A k a d e ­
m ick i 1 . Tel. 27-70 Studenci otrzymują zniżkę

N O W O C ZESN A  S Z K O Ł A  TA Ń C Ó W  
w e L w o w ie  ul. C h rzan o w sk ie j 1 1 .  
P rz y jm u je  w p isy  i in fo rm a c je  od
1 2 -2  i 5-9. Udziela się także lekcyj w kasy- 

prowincji.nach urzędniczych, wojskowych i r

[taizotizyoiaiPosadi!??
chowy kroju i szycia suki

Musisz ukoń­
czyć Kurs fa- 

_ „ „ sukien damskich
bieliźnlarstw o w zakres wchodzące i wszeł- 
kie roboty ręczne. Po ukończeniu kursu 
prawo wydawania świadectw. Uczenice 
z prow incji przyjmuje się z calem utrzy­
maniem i z nauką za 150 zł. m iesięcznie 
„JO L A N D A " Lw ów Staszica8. II. p. Rów­
nocześnie przyjm uje się wybijanie wzorów

Firma „ K a a a r j o f
2 5 , 3 0  i 4 0  zł. — klatki, akwarja, rybki 
złote, myszki białe, żółwie oraz wyśmienitą 
mieszankę dla kanarków z oczyszczonych 
nasion. D u szy ń sk i A d a m  Zimorowicza 5 .

piaaląi!lia=.1,7“ r t " c5!:
P rz e w ie le b n e g o  D u ch o w ie ń stw a
podług najnowszej mody wykonuje p o c e ­
n a c h  k o n k u re n cy jn y ch  — pracov 
krawiecka R O G O Z IE W IC Z A  Szymor

O TO M A N Y Gobelinowe* 55 zł.
K A N A P K I rozkładane 55 zł.
M A T ER A C E 3 poduszki 30 zł. włosienne 75 zl 
Ł Ó Ż K O  polowe 24 zł. — siatkowe 40 zł. 
W K Ł A D Y  druciane 28 zł.
Ł Ó Ż K O  M OSIĘŻNE 200 zł.
n r  za gotówkę i na dogodne spłaty

PRZYJMUJE RÓWNIEŻ PRZERÓBKI 

F A B R Y K A  ZAKS L w ów  L in d e g o  6 

T e le fo n  7 9 -9 9

T a l o n r s s m  f P ie rw sz o rz ę d n y  s a ­
rn C lt S I J9 CLP.il » jOJ1 k ra w ie c t w a  d a m ­

s k ie g o  i m ę sk ie g o  p od  k ie ro w n ic ­
tw e m  p ie rw s z o rz ę d n y ch  sił f a c h o ­
w y ch . Jakoteż przyjmuje się wszelką gar­
derobę w zakres krawiectwa wchodzące do 
nicowania, modernizowania i chemicznego 
czyszczenia po n a d e r  n isk ich  cen ach  
J ó z e f  S o w iż ra ł  Lwów, ul. Potockiego 25

Bandaże p n p U D n u i  & * * £ £ £ ;
p rz e c iw  u su w a n iu  się  m a cic y  p od  
g w a r a n c ją  w y k o n u je  im an y Z a k ła d  
O rto n e- I l L i - , , n r . L w ó w  — ul. O r- 
d y c z n y  U IlF y iR tó  cairatśJra N r. 1 5

nLi P ra c o w n ia  s z k la rs k a  
SIU. B. S T E  . M ACHA z o s t a ­

ł a  p rz e n ie s io n ą  n a  ul. S ie n k ie w ic z a
1 1 . Tel. 45-59. — Poleca oszklenie okien, 
oprawę obrazów, — ramy w wielkim wy­

borze po >cenach przystępnych.

Piotr BoWjisiil 3%;S S :
3S-93 . Ustawia piece i kuchni..kaflowe przyj­
muje wszelkie reperacie-^zak-cs kaflarstwa 
wchodzące. Towar doborowy na składzie.

? IS R W S Z  O RZĘ i> Ni A  P R A C O W N IA  
P Ł A S Z C Z Y  kost:j;cmóv.- a m a zo n e k
i m o deli n a  fu t ra  K . E  A HA fi L w ów
Kurkowa 5 poieca się po cenach przystępnych.

CMIBAUłE.MBQfiATORlUM Cł£MlCZN£,V»UUZAv4t,

P a p u c z e ,  P a n t o f l e ,
Berlacze, Buty filcowe i t. p.

ciepłe obuwie poleca i wykonuje
Wytwórnia pantofli i papuczy 

Lwów, Wronowska 4. Tel. 59-88.

M B B Ł B
S y p ia ln ie , Ja d a l n ie , s a lo n o w e , b iu ro w e  
k u ch e n n e , so lid n ie  w y k o n a n e  p o le c a

SP0ŁH 1BZEM 10SŁ— (Miejilia W ystaw a)
L w ów , p la c  H a lick i 1 0 . — (w podwórzu)

M E B L E  A N T Y C Z N E
s z ty ch y , s zk ło , m a k a ty , o r a z  m e b le  
n o w e  b o g a te  i s k ro m n e  — p o le c a

ZIELIISBI 3-Jfl M i l 11 a TELEFON 77-Z3
Magazyn: ul. Kołłątaja 5. Stolarnia w podwórzu

T "* ■ n i  zamówienie, gotowe

A U l a  VL i przeróbki poleca F-ma

F. i J. LUBELSCY
LWÓW, RUTOWSKIEGO 5. Tel. 48-70

4 2  l a t  i s t n ie j ą c a

FUTRA MĘSKIE) DAMSKIE
gotowe według najnowszych fasonów, — oraz 
wszelkie PRZERÓBKI poleca i WYKONUJE

ALEKSANDER W RÓBEL
L w ów . ul. H a lic k a  2 0  I  p . T e l. 5 7 -0 4 .

ZGUBIONE D O KUM ENTA.
UNIEW AŻNIA SIĘ zagubioną ks. wojsk. Jó­

zefa Iwaniszaka, ur. 1904 r. w Dclatynie.
9208-ą

(Przedruk wzbroniony.)

fjINTAIR et STEEM AN. 2 3 )

Duchy w Kolegjum.
Przekład autoryzowany z francuskiego.

T w arz przyrodnika zajaśniała szczę 
ściem.

— Wspaniała zdobycz, moi dro­
dzy — zawołał, wkładając lupę do oka 
— cudowny okaz, dajcie ją tu bliżej.

Przerywając sobie co chwila w y­
krzyknikam i zachwytu, Bom byx o- 
glądał owada ze wszystkich stron, wre­
szcie w ydobył korek z blaszanego pu­
dełka i cienką szpilką umocował na 
nim martwego m otyla. Przewiesiwszy 
pudełko przez ramię, sięgnął do port­
felu i wyciągnąwszy dwa pięciotran- 
kowe banknoty, wsunął je w rękę o l­
brzym owi. Rozczochrany osobnik u- 
cieszył się niewymownie tak sutym za­
robkiem. Chcąc widać odwdzięczyć 
się profesorowi, zatrzym ał go skinie­
niem ręki i przyciągnąwszy za rogi 
pasącą się za węgłem chaty kozę, za­
czął ją doić do podstawionego kuhka. 
D etektyw  patrzył z obrzydzeniem na 
przyrodnika, pijącego z rozkoszą kozie 
mleko z wątpliwej czystości kwaterki. 
.W ypiwszy do dna, Bom byx podzięko­

wał za poczęstunek i powracał tą samą 
drogą, którą przyszedł. Nieznajom y ol­
brzym  przypatrywał się otrzym anym  
banknotom, gładził je ogromną łapą, 
wreszcie schował za pazuchę i skrył 
się w chacie.

D etektyw pośpieszył za przyrodni-, 
kiem. Bom byx znów zaczął w ypra­
wiać dzikie skoki, przystawając od 
czasu do czasu, aby otworzyć pudeł­
ko i spojrzeć rijj nową zdobycz. W pe­
wnej chwili niespodziewanie skoczył w 
bok, machnął siatką, podskoczył do 
góry i zaczął pędzić, jakby był conaj- 
mniej żebra w pustyni, gonioną przez 
trzysta tysięcy lwów. Galopował tak 
w stronę szosy, a za nim zdyszany 
Miette. Dobiegłszy do przydrożnych 
krzaków, przyrodnik stanął, jakby za­
m ieniony w słup soli z siatką na mo­
tyle, wzniesioną do góry. Nie przewi­
dując tego raptownego zatrzymania, 
Miette nie zdążył powstrzymać wła­
snego rozpędu i wpadł z impetem na 
profesora, przewracając się razem z 
nim do rowu. Po kilku chwilach po­
wstali obaj. Przyrodnik nie zauważył 
nawet ani tego, że upadł, ani przyczy­
ny, dla której się przewrócił. W  pal­
cach trzym ał pięknego motyla. Miette 
otrzepywał ubranie z kurzu, pochy­
liw szy się trochę, zauważył zwiniętą

papierową ćwiartkę, leżąca na ziemi.
— C o  to jest? — zapytał sam sie­

bie, podnosząc papier, który okazał się 
małą łódeczką, zapewne dziełem któ­
regoś z młodszych uczniów. D etektyw 
uśmiechnął się. Przypomniało mu się 
dzieciństwo. Był mistrzem w w yrabia­
niu takich właśnie łódeczek, które po­
tem puszczało się na fale kałuży po 
deszczu.

Rozrzewnił się tem wspomnieniem. 
Ileż to kartek, wydartych ż podręcz­
ników szkolnych, zużył na podobne 
arcydzieła...

— C iekaw jestem, czy jeszcze po­
trafię zrobić taką łódkę — pomyślał. 
Rozwinął papier. ‘W ygładzając brzegi, 
spostrzegł jakiś napis. Przybliżył go do 
oczu i znieruchomiał. N a środku żół­
tawej ćwiartki papieru przeczytał: 
„tysiąc dolarów".

L itery zaczęły mu skakać przed 
oczyma. Skąd! pochodził ten papier? 
Z  kolegjum, oczywiście. Kto go zna­
lazł i gdzie? Malec, zabawiający ńę 
kunsztownem składaniem ćwiartki, nie 
przypuszczał, co trzym ał w ręku. N ie 
b ył to chyba zbieg okoliczności... 
„tysiąc dlolarów“ ... T a  sama cyfra w y ­
pisana była na zakrwawionej kopercie, 
znalezionej w  gabinecie Valence‘ a.

— Profesorze — zawołał detektyw.

Przyrodnik odwrócił się i spoj­
rzał na niego, jakby go widział po raz 
pierwszy w życiu. Zajęty swoim mo­
tylem, nawet nie spostrzegł obecności 
M iette‘a.

— Nie zauważyłem pana, panie 
Miette. Niech pan spojrzy, co za śli­
czny m otyl, właśnie brak mi było ta­
kiego okazu do moich zbiorów.

— Och, na litość boską, przestań­
że pan zawracać mi głowę swojemi 
okazami. Proszę, niech mi pan powie 
lepiej, kto w kolegjum używa takiego 
papieru?

— Papieru? Jakiego papieru? — 
Aha — oprzytom niał Bom byx, zrozu­
miawszy wreszcie, o co chodzi. — ; 
Proszę, niech mi pan pokaże.

Przyjrzawszy się pomiętej kartce, 
przyrodnik odpowiedział:

— Jeśli się nie mylę, jest to kartka 
z bloku dyrektora Valence. T y lk o  on 
używał papieru w tym kolorze.

D etektyw  nie słuchał dalej. N e r­
wowo przechadzał się po szosie, nie 
zw róciwszy nawet uwagi na zbliżają­
ce się dwie panienki. U czony pobiegł 
ku nim, potrząsając triumfalnie siatką 
na motyle.

(C. d. n.).
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